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Jeżeli wybory były dla wszystkich histo- 
rycznych partyj bardzo niepomyślne, to dla li- 
berałów niemieckica były one Cuszimą. Odrzu- 
cili niepopularnę nazwę liberałów, przyj i 
no postępowców, przemalowałi swą uhorąć 
że centralistycznych barw nie zostało na niej ani 
śladu, aby przez to przywabić do siebie Ru- 
mnunów, Rusinów i Włochów, w programie 
swoim, naszkicowanywn przed wyborami w Le- 
obenie, raczyli uwzględnić interesu małych 
rolników, ała to wszystko na rie im się nie przy: 
dało. Zredukowani do 19-tu, ale silni jeszcze na: 
zwiskami, stąralisię po wyborach stanąć na czes 
le innych niemieckich partyj, dla których spra- 
wy ekonomiczne lub narodowe większe mają 
znaczenie od etycznych. Zaprosili więc do Wie- 
dnia na naradę ludowców, agraryuszy i wszet 


niemców. Zjazd ten odbył się we wtorek i 
przypieczętował klęskę liberałów. Zaraz ua 
pierwszem posiedzeniu uwydatniła się taka 
sprzeczność w poglądach i taka niechęć do 


słuchania komendy liberalnej, ża aby uniknąć 
rozłumu, postanowiono odroczyć obrady, a w; 
Lrać komitet, któryby ułożył warunki wspól- 
nego postępowania. Stało się to przed połu- 
dniem, a ku wieczorowi jnż hyło wiadomo, że 
nie ma po co zwoływać owego komitetu, po- 
nieważ ludowcy w liczbie Z8wniu razem z 17-tu 
apraryuszami już się naprędce połączyli w je- 
den klub, który się nazwał „związkiem naro- 
dowo-niemieckim* (Deutsch - nationale Vereini 
gung). Dla postępowców nie ma w nim miej- 
sca, jeżeli oni chcą zachować swój program 
gieldowo-liberalny, który pod względem poli- 
tyczvym jest centralistyczny, a pod względem 
etyczhym bezwyznaniowy. Podobno więc wśród 
postępowców wytworzył się prąd odśrodkowy: 
jedni zamierzają przymknąć do innych partyj, 
inni wolą pozostać dzikimi i być ostatnimi 
świadkami rozbitej planety, która kilkanaście 
lat temu była jeszcze największą i najpotę- 
żniejszą w anstryackiej konstelacyi. W cóż się 
obróciły wiełkie zamysły rozbicia Galicyi me- 
todą „divide et impera“ czejienia na 
grunt  przedlitawski „walki z Ko- 
ściołem! Z utworu Schmerlinga, iskry, Tasse- 
ra zostało tyłko smutne wspomnienie. Sie tran- 
sit gloria mundi! 

Związek narodowo- niemiecki liczy 45-cin 
członków. Podobno przystąpią doń „samoistni* 
demokraci, którzy dotąd nie zaciągnęli się poa 
żadną chorągiew; w takim razie znajdzie się 
w tym klubie 51 posłów. Nio wiadomo, w któ- 
rą stronę zwrócą swe sympatyć wszechniemcy. 
Ciągną ich ku sobie i postępowcy i narodowcy, 
lecz wogóle trudna z nimi sprawa, ponieważ 
oni sami dzielą się na dwie grupy : starzy sze- 
nererowcy, pozostawszy bez wodza i skazani 
na komendę Wolfa, po dawnemu będą ciągnęli 
do Prus i już przez to nie przedstawiają dla 
nikogo cennego nabytku ; zresztą jest ich tyl- 
ko pięciu; „wolni wszechniemcy*, których jest 
12-1n, przedstawiają dotąd polityczną zagadkę ; 
nie są znano ich socyalna i etyczne dążności, 
a co do narodowych, nio wiadomo dokładnie, 
czy lokują swa sympatye w granicach czarno- 
białych słupów, czy też dość dla nich miejsca 
między ezarno-żóltymi. Gdyby wszyscy wszech- 
niemcy złączyli się z postępowcami, liczytby 
ten klub 36-ciu posłów. 

Stronnictwo niemioęko-katolickie zupełnie 
się zlało z cbrześcijańsko-socyalnem. Organ ka- 
tolicki Vaterland donosi, że „dawny klub cen- 
trum niemieckiego przestał istnieć, zrzekł się 
swej nazwy i swego programu, całkowicie się 
wcielił do obozu chrześcijańsko-socyalnego, nie 
żądając nawet rewizyi statutu tega stronnictwa; 
jedynie tylko zachował własną organtzacyę w 
okręgach i przy wyborach będzie agitował sa- 
madzielnie*. Vaterland, ubolewając nad tem ro- 
związaniem się klubu, widzi w tem konieczność 
historyczną, wynikającą z ogólnej demokratyza- 


cyi. „Wszystko się posunęło na lewo! — woła 
to pismo — tak samo w naszym, jak w libe- 
raltym obozie*. Zastęp chrześcijańsko-socyalny 
już więc lezy 96-ciu posłów, ale trzeba przy- 
puszczać, że często będzie wzmacniany przez 
Dantsch-nationale Vereinigung. Większej koali- 
cyi po niemieckiej stronie nie przewidujemy, bo 
Jak katolików odstręcza od postępowców ich 
giełdowy liberalizm, wyzyskujący nawet uczncia 
narodowe, tak znowu lndowcy i agraryusze od 
razn się okazali niemniejszymi antysemitami, 
aniżeli chr ańsko-socyalni. Antysemityzm 
był nawet tą petardą, która odsadziła ludowców 
i agraryuszy od postępowców. Gdyby tę przepaść 
można bylo przesklepić, to nie dopuści do tego 
prasa wiedeńska, ta ostatnia mohikanka ceutra- 
listycznego liberalizmu, wyjąca dziś na katoli- 
cyzm,—1 ta Egerya postępowców. 

"lak wygląda organizacya stronnictw * 
mieckieb. Tune partye jeszcze się nie skrystali- 
zowały, o ile krystalizacyi potrzebują, bo Sło- 
weńcy i Dalmaci odrazu stanęli zwartym szere- 
gier, Pięciu Rumunów tworzy odrębną grupę- 
Rusini razem z bukowiiskimi zamierzyłi stwo- 
rzyć klub joden, z którym zgodnie będą głoso- 
wali dwaj ich socyaliści Ostapczak i Wityk, 
chociaż wejdą do stronnictwa socyalistycznego. 
Tak więc ruskich głosów będzie 32. Czesi wciąż 
się jeszcze formują, nałemując nie swe poglądy 
stronnicze, ala swój klubowy statut w ten spo- 
sób, iżby wszyscy mogli tworzyć jeden obdz. 
Ale oczywiście, czembardziej będzie rozluźniony 


| statut dla zewnętrznej solidarności, tem łatwiej- 


sze będą wewnętrzne niesnaski. 

Koło polskie możemy nważać zą stormo- 
wana, poniewaź należą do niego wszyscy ci, 
którzy z góry uznali zasadę solidarności naro- 
dowej. Dalszs zjednoczenie się może nastąpić 
dopiero po uchwałach obozu ludowców, o któ- 
rych nie wiadomo jeszeze, o ile są jednej myśli, 
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nietylko co do celów, ała takżo co do taktyki. 


Jubileusz węgierskiej koronacyi. 

Dziś wyjeżdża Cesarz do Pesztu na uro- 
czystości z powodu 40-lecia powstania duali- 
zmnu i koronacyi Cesarza Franciszka Józefa na 
króla Węgier. Ta uroczystość odbędzie się 8-go 
b. m, w sobotę, a jaką będzie? — jeszcze nie 
wiadomo: może wszystko się skończy tylko ua 
pontyfikalnej sumie i Te Deum w katedrze. 


| Sam Monarcha, zmartwiony nowymi kłopotami 


z koalicyą madyarską, nie dał żadnych wska- 
zówek co do uroczystości. Nio wiadomo nawet, 
czy będzie przyjęcie u dworu. Święto węgier- 
skiej radości może przeminie w posępnej ciszy, 
z winy własnie tych ludzi, którzy najbardziej 
powinni się cieszyć. (Cesarz Franciszek Józef 
podniósł Węgrów z zapomnienia i stanu podle- 
głości do znaczenia narodu wolnego, zasobne- 
go, który nieraz przemożnie wpływał na calą 
monarchię i na jej austryacką połowę. Jest też 
niczaprzeczenie bardzo na Węgrzech kochany, 
lecz zarazem od nikogo nie doznał większych 
i liczniejszych przykrości, jak właśnie od Wę- 
grów. Stara habsburska monarchia weszła przed 
czterdziestu laty w okres gruntownej przebu- 
dowy, koniecznej, nieuniknionej, niezmiernia 
trudnej, a dokonanej zaledwie z gruba. Nia- 
prędko ona jeszcze się skończy. Przy takiej ro- 
bocie niepodobna nniknąć mnóstwa momentów 
krytycznych, mnóstwa chwił ogromnie ciążkich, 
mnóstwa niebezpiecznych sytnacyj. Uprawnie- 
nia uarodowe są niewątpliwe; słusznie doma- 
gaja się one życia i światła, a jednego i dru- 
giego nigdy nie chcą mieć dosyć; to łatwo 
zrozumieć i uznać, co też Cesarz uczynił, Ale 
stary gmach monarchii także ma swoje npra- 
wanienin, które przy przebudowie powinne być 
uwzględniane, aby nie nastąpila katastrofa, a 
tego wlaśnie ani zrozumieć, ani uznać nie chcą 
narody. Spieszno im, niecierpliwość je pali, po- 
żądają dokonać w ciągu jednego panowania 
więcej, niż dawniej się czyniło przez wiek i 


m niże 


dłużej. Stąd te chropowatości, których dopra: 
wdy możnaby oszczędzić spracowanemu Monar- 
sze i państwu. 

Podczas święta jubileuszu koronacyjnego 
w Peszcie dzwonić będą w uszach nie radośne 
karylony, ale smutne przypomnienia, że oto 
znowu jest zatarg sejmu z Koroną o rękojmie 
konstytucyjne. Jeżeli ta sprawa — jak się w 
Peszcie spodziewają — ułoży się pomyślnie, to 
dzwony zabrzmią weselej — nie dla skołatane- 
go Króla, ale dla narodu, który się śpies 
Zabrzmią dzwony weselej, jednak nie zupełnia 
i nie pałnym dźwiękiem. 

Bo jest jeszcze niezałatwiona sprawa ugo- 
dy austro-węgierskiej, od miej zaś zależy spra- 
wa zbrojności, tak zaniedbana, że tworzy już 
prawdziwe niebezpieczeństwo. Właśnie dr. We- 
kerle ułożył się z baronem Beckiem, że w po- 
niedziałek zaczną się w Peszcie ponowne roko- 
wania o ugodę. Oprócz barona Becka pojadą 
do Pesztu ministrowie Auersperg, Forszt, Der- 
schatta i Rorytowski, oraz fachowi refereuci. 


Dzienuiki głoszą, że tym razem układy będą 
już ostatnie: albo się powiodą, albo też 
na nich zamknięte będą dzieja usiłowań, aby 


utrzymać wspólność dwócj: państw, tworzących 
jedną monarchię. Nie przypuszczamy jednak, 
żeby już teraz mówiły *sebie odpowiedzialne 
czynniki: „Albo — albo“, ponieważ sprawa 
monarchii warta jest tak długich mozołów, aż 
się nareszcie powiedzie, Jednak tym razem 
rzeczywiście zgoła nia wiadomo, jak się poto- 
czą układy, bo zaczną się one jakby na no- 
wo i od początku, a nie od tego punktu, na 
którym stanęły zaraz po Wielkiejnocy. Wów- 
czas, jak wiadomo, Węgrzy przedstawili mini- 
strom austryackim calkiem, nowy projekt Kotan- 
tha, publiczności nieznany, a wymagający od 
referontów nowych studyów. Po ich dokova- 
niu rząd anstryacki ułożył swój projekt, ró- 
wnież publiczności nieznany, a przesłuł go do 
Pesztu na piśmie. Na to nowe wnioski Wę- 
grzy nie nie odpowiedzieli, aż dopiero teraz 
p. Wekerle podobna oznajraił, że wszystkie uwa- 
gi o nich ustnie poczyn:ę podezas teraźniej- 
szych układów. Tak zatem, ponieważ zgoła 
nia wiadomo publicznosci , o co chodzi, przeto 
też nie możua przepowiadać, jak pójdzie. 


Korespondaneye. 


daj 


(Z kroniki sadowej. — Proces autora dramaty- 
cznego Wintera z dyrekeyg teatru Rejmunda o 
tantyemy. — Odpowiedzialność państwa sa czyn- 
ności wożnego. — Żebrzący właściciel kamienicy). 


(y). Tutejsza kronika sądowa z ubiegłego ty- 
godnia notuje kilka zajsnujących wyroków, ma- 
jących ogólne znaczenie, Wielkie zajęcie budził 
zwłaszcza proces, jaki rozegrał się przed sądem 
powiatowym dzielnicy Neubau między pisarzem 
dramatycznym Maksymilianem Winterem a dy- 
rekczą teatru Rajmunda, w którym to procesie 
szlo o rozstrzygnięcie zasadniczej kwestyi, czy 
autor wystawionego utworu dramatycznego ma 
prawo domagać się od dyrekcyi teatru, ażoby 
mu płaciła tantyemy także od wolnych biletów 
wstępu, czy też nie. Powód procesu hył nastę- 
pujący: W teatrze Rejmunda wystawiają od 
kilku tygodni z powodzeniem! komedyę Winte- 
ra pod tytułem „Żebracy* i wedle wnowy, za- 
wartej między autorem a dyrektorem teatru 
Rujmunda Gettkem, miał Winter otrzymywać 
tytulem tantycmy 79/, od dochodu brutto zka- 
źlego przedstawiewia wieczornego, a _ K*fą 
z przedstawienia popołudniowego. Owóż Winter 
po pewnym czasie zrobił spostrzeżenia, iż dy- 
rekcyn teatru wykazuje mn mniejszy dochód 
od rzeczywistego, a na odnośną uwagę uczy- 
nioną dyrektorowi (ettkemu otrzymał odpo- 


wiedź, iż przedkładane mu codzienne wykazy | 


kasowe są prawdziwe, a to, że w widowni jest 
więcej publiczności, aniżeli wskazuje liczba 


ANTAD RILU, 


Wschód elotes e godz. 3 
Zachód n OT 


RZEGLĄAD 


SGLOGZEAIA | PRZEKYLLTĘ MIB. 
przyjmuje wyłącznie: 
kjessya śziczcików Saksiowskiiyw We mówię 
Pasai Fanomica I, Pu 
Ceng cgtoaóai : 
Zwycrajia uzsodkkakć úi erwarte; 
ztoniepę 


wiern pótitowy nibe 
Ee a a NE 
tetJsisy po kronice wiersz petit, I b. 
Mykopinmów Radnkcya nie uwreca, 
Biefrankowanych listów nieprsyjczaje 


min, 51 Diugośś daie godzin 15 min. 43 
zg Przybyło dvia oł wezoraj 2 min. 


sprzedanych biletów, pochodzi stąd, iż dyre- 
keya, nie chcąc, aby teatr świecił pustkami, w 
godzinach popołudniowych rozdaje pewną li- 
czbę woinych biletów wstępu pomiędzy urzę- 
dników rozmaitych dykasteryj. Winter wybadał 
jednak, że te tak zwane „wolne* bilety nie są 
własciwie wolnemi, lecz dyrekcya pobiera od 
nich tak zwany „podatek“, wynoszący od 60 
balerzy do 1%, korony od biletu. Zażądał tedy, 
aby mu przedłożono rachunek, ile takich wol- 
nych biletów rozdano ma wszystkie przedsta- 
wienia jego sztuki i aby dyrekcya zapłaciła mu 
tantyemę od sem pobranych tytułem „podatku“ 
cd owych biletów. Dyrektor teatru nia chciał 
na to się zgodzić, wobec czego Winter zaskar- 
żył go do sądu. W sądzie tłómaczył się pozwa- 
ny dyrektor Gettke tem, że ów „podatek* nie 
jest wcale ceną za bilet, lecz tylko wynagro- 
dzeniem za użycie garderoby i za afisz, a w ża- 
dnyin teatrze od tych opłat nie pobierają anto- 
rowie tantyemy. Jako rzeczoznawców przesłu- 
chano dyrektora Burgteatru radzcę dworu 
Burckbarda i dyrektora Carlteatru Amanna. 
Pierwszy z nich oświadczył kategorycznie, że 
od kwot pobieranych od owych wolnych kart 
należy się autorowi tantyema, dyrektor Amann 
zaj rzekł, że gdyby od niego autor zażądał wy- 
płaty tantyemy ed tych kwot, to zupłaciłby 
nm ją, być może jednak, że przestalby dalej 
wystawiać utwór tego autora. Sędzia wydał 
wyrok skazujący dyrekcyę teatru Rajmunda na 
zapłacenie Wanterowi iantysmy od owych wol- 
nych kart wstępu i na przedłożenie mu dokła- 
adnego rachunku, ile takich kart wydano. Po- 
dobno, wszyscy autorzy dramatyczni, których 
utwory wystawiano ostatnimi laty w teatrze 
Rajeminda, zamierzają teraz zaskarżyć dyrekcyę 
tego teatru sądowmio o zapłacenie im tantycmy 
od wolaych kart. 

W trybunałe kasacyjnym zapadł wyrok, 
dotyczący odpowiedzialności materyałnej pań- 
stwa za działalność jego organów, przeprowa- 
dzających egzekncye. Wiedeńska firma A. Be- 
amta Synowie miala. do żądania kilkaset koron 
od pewnego kupca w Poli i wyrobiła przeciw 
niemu egzekucyę. Sąd w Foli wyznaczył wo- 
źnego Mileticza do przeprowadzenia tej egze- 
kucyi. Woźny ów jednak wywiązał się niedbale 
ze swego zadania, zafantował tylko niewiele 
przedmiotów w lokalu dłużnika, a i te nie 
wciąguął należycie do protokolu, skutkiem cze- 
go suma, uzyskana z licytacyi, nie wystarczyła 
na pokrycia pretensyi owej iirmy wieualiskiej, 
i straciła ona przez to 560 koron. Owóż o za- 
platę tej sumy zaskarżyła owa firma skarb pań- 
stwowy przed sądem wyższym w Tryeście. Sąd 
ten skazał skarb państwa na zapłacenie tylko 
połowy zaskarżonej sumy, motywując swój wy- 
rok tem, że skarżąca firmą sama ponosi część 
winy, gdyż pełnomocnik jej, obecny przy fan- 
towaniu, nałegał na woźnego Miłeticza, aby się 
śpieszył. Skutkiem odwołania się skarżącej fir- 
my rozpatrywał sprawę tymi dniami najwyższy 
Trybunał, zniósł wyrok sądu tryesteńskiego i 
skszał państwo na zapłacenie całej zaskarżonej 
sumy wraz z kosztami procesu, opierając ten 
swój wyrok na tem, iż woźny sądowy, przepro- 
wadzając cegzekueyę, nie jest zastępcą ani pel- 
j nomoenikiem wierzyciela, lecz organem publi- 
canyons, mającym wykonać polecenie sądu W ra- 
mach ustawowych, skarb państwa zaś odpowie- 
dzialnym jest ża jego czynności, — Jeżeli isto- 
tnie pułnomocnik wierzyciela nalegał na spie- 
szne i byle jakie przeprowadzenie fantowania, 
| to obowiązkiem ważnego było nie zwraca na 
to uwagi, locz działać tak, jak mu obowiązek 
| vakazywał. 

Przed sądem powiatowym dzielnicy Josef- 
stadt stawał tymi dniami niezwykły delinkwent, 
mianowicie właściciel kamienicy, obwiniony o 
oszukańczą żebraninę. Jest to tokarz i właści- 
ciel piętrowego domu w Ottakringun, Franciszek 
|Fiby, człowiek niesłychanie chciwy i skąpy. 
E ciągu ubiegłej zimy obchodził on codzień o 


godzinie szóstej rano herbaciarnia wiedeńskie, 
w których rozdają bezpłatnie chleb biednym, 
i żebrał o chleb dla siebie i swoich dzieci. Aby 
wzbudzić większą lit: ubierał się w łachma- 
ny. Ostatecznie jednak dozorca jednej z herbe- 
ciam dowiedział się, kim jest ten żebrak, i zro- 
bił doniesienie do policyi, która stwierdzila, że 
Fiby wyżebrany w herbaciarniach chleb sprze- 
dawał uastępnie lokatorom swego domu. Sę- 
dzia skazał go na czternaście dni okostrzonego 
aresztu. ` 


tan rzeczy w Kurcji. 


P. Jan Grzegorzew: znany publicysta, 
który bawil tersz w Konstaniynopolu pisze, że 
sytuecya jest tam nadzwyczaj uaprężona. Oto 
są jego słowa: 

„W Konstantynopolu tak duszna atmo- 
sfera panuje, jak bodaj czy była w Rospi za 
Aleksandra ITI. Cenzura tak śmiesznie surowa, 
że prostych wyrazów, takich, jas „wolność“, 
parlament”, „konstytucya”, „Bałkany” ete, 
użyć w druku nie wolno. Mnóstwo publikacyj 
poważnych, nietylko historycznych, ala czysto 
filologicznych i lingwistycznych, po rezpoczę- 
ciu druku tak były sekowane przez cenzorów, 
że musiały przerwać wydawni: Na ulicy 
jeden na drogiego obziera się, czy nie jest 
szpiegiem. Po domach prywatnych nieustające 
rewizye, od których nie są wolni nawet Euro- 
pojczycy, zostający pod opieką swoich konsu- 
latów. Więzienia przepełnione, a codziennie 
widzieć nożna eksportowane do dalekich pro- 
wincyi pariye ludzi, skazanych na deportacyę 
dla prostego podejrzenia o nieżyczliwość dla 
rządu obecnego. Sultan nietzlko każdą sobie 
podaną potrawę każe wpierw skosziować stol- 
nikowi lub podezaszemu, bo to i dawniej by- 
wało, ale wprost wstrzymuje się od pokarmów 
i gotuje skrycie sam sobie jaja na spirytuso- 
wej lampce; każdy wchodzący w obręb lyldyz- 
kiosku, choćby był wysokim urzędnikiem, by- 
wa rewidowasny. Również nadzwyczaj dokła- 
dnie rewidują każdą przesyłkę z zagranicy, 
każdy kufer podróżnego, każdy nadpływający 
statek, a mimo to zabroniona literatura dostaje 
się najskrytszemi drogami do kraju i stoliey, 
bywa przepłacana w trójnasób i pochłaniana 
chciwie nawet przez tych, którzy nie podzie- 
lają jej opinii i postulatów: owoc zakazany ma 
pouętę nawet dla wstrzemięźliwych mnzułma- 
now. Po zakazie rządu francuskicgu wydawania 
w Paryżu emigracyjnych gazet w języku tu- 
reckim, a jeszcze bardziej teraz po zawieszeniu 
wydawnictw peryodycznych tureckich w Bul- 
garyi, tom większą rozwijają ruchliwość orga- 
na młodej Turcyi w Genewie i w Egipcie. 

Zwłaszcza Turk, duży dziennik i mały 
dzienniczek Sandźak (oba wydawane w Kairze) 
niezwykłego doznają tu wzięcia: rozrywają je 
na kawałki w czytaniu, mimo, że redagowane 
są licho". 

Do listu tego dodaje p. Grzegorzewski na- 
stępujący dopisek : 

„Byłem jnż na dworen kolejowym, aby 
się udać przez Adryanopol i Filipopol do Sofii 
(cheąe z drogi wysłać list niniejszy, bow Stam- 
bule korespondencye prywatne na poczcie o- 
twierają), gdy nadbiegl szwadron kawalerji z 
policysntami, otoczył dworzee i pociąg, gotowy 
do odjazdu, zaczem nastąpiła rewizya podró- 
żnych i sprawdzanie tożsamości paszportowej. 
Szukano kogoś gorączkowo. Okazało się, 
przed paru godzinami wykryto jakoby s 
na sultana. Natrafiono na zgromadzenie kil- 
knnastu osób, g których jedne zostaly natych- 
miast aresztowane, a inue nmknęły, W sferach 
rządowych popłoch, a na Gałacie, kędy poczę- 
ly przebiegać zbrojne oddziały policyi, kupey 
pozamykali swe sklepy i handle“. 
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Girolamo Fiovetta. 


Pater Dolorosa 


Powieść 
przełożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka. 
(Ciąg dalszy). 
Lalla była bardzo dla Weroniki uprzej- 


mą (możo aby umartwić tamtą) i winszowała 
jej ślicznych wierszy, które wydrukować dała 


ma cześć panny młodej; te wiersze tak się za- 
czynały: — „Piękny, nieśmiertelny, dobro- 
czynny — płomieniu, do cierpień przywykły *... 


To była jadyna przyjemność, którą tego wie- 
czora miala Weronika; ale była tojednak wiel- 
ka przyjemność! n 

Jednakże powoli, uprzejmość i swobo- 
da panienki, powróciły dobry humor towa- 
rzystwn. 

Organista, który skorzystał z przerwy, aby 
się wzmocnić czerwonem winem i „Asti spa- 
manta*, zaczął na nowo grać na szpinecie Jo- 
wolną mazurkę. Lalla i miss nie wzięły oczy- 
wiście udziału w tańcach, a także don Vincen- 
zo, który teraz spoważniał, siedząc obok miss 
Dill, umizgał się do niej milcząco, czego 
tłomaczem i wspólnikiem byle  tabakierka. 
Jednakowoż, chociaż wielebny don Vincenzo 
mógł się wyrzee spojrzeń czułych ku pięknej 
Oktawii skierowanych, nie potrafił rozłączyć 
się z tem czerwonem winkiem, jasnem, sma- 
cznem, trochę szezypiącem, i pod pozorem 
częstowania niem miss Dill, miał obok siobie 
dzbanek niem napełniony i ciągle pełne kie- 
liszki. Pary, które z początku, chcąc swoją 


biegłość w tańcu okazać księżniczce, poruszały 
się poważnie i z całą uwagą, wkrótce rozgrza- 
ne winem i podnieceniem zmysłów, przy dźwię- 
kach muzyki, zaczęły tańczyć dla samej- 
że przyjemności tańca i dozwolonego w nim 
uścisku. 


, Pani Weronika, poważna i kwaśna, w sta- 
rej, czarnej, jedwabnej sukni, 'tańczyła z ku- 
charzem księżny, panem Franciszkiem, poru- 
szala się sztywnie i niezgrabnie vis-a-vis swe- 
go dansera, a bukiecik niezapominajek wybijał 
takt na jej głowie. Suknię wysoko, aż pod sa- 
mą brodę miala zapiętą, nie mogąc — jak sa- 
ma mówiła — być tak nieskromną, jak ta św. 
Oktawia, a mówienie to ulgę przynosiło opry- 
skliwej skromności chudej kobiety, Pan Fran- 
ciszek wykładał jej sztukę bicia śmietanki na 
kremy; alo uczona kobieta miała o czem in- 
nem do myślenia, miała wzrok utkwiony roz- 
paczliwie, jakby pragnąc śmierci, w Sandrina i 
w ię drugą, i widziała, jak obojo przyciśnięci 
do siebie, podnieceni swym oddechem i cie- 
plem wzajemiem, w największej znown zgodzie, 
zamieniali namiętne spojrzenia, a w szalonym 
tańcu zapominali o świecie całym i o panu 
Niso, który tymczasem, uproszony o to przez 


Ambrożego, wsypywał cukier w szklaneczki do 
ponczu, z oszczędnością a należytą miarą. 
Sandrino i Oktawia tworzyli najbardziej gor- 
szącą parę po parze nowożeńców, którzy ciągle 
tańczyli razem, a potem czasu nio tracili, za- 
wstydzeni uciekali, kryjąc się nie wiadomo 
gdzie, aby wkrótce znowu się ukazać go- 
ściom, on bardzo błady, ona jak pons czer- 
wona, rozczochrana, z suknią pomiętą — i cho- 
wali się spokojnie w kąt pokoju, po za ple- 
cy doktora, który zawzięcie opowiadał Juo- 


renzowi czyny swoje w roku czterdziestym 
ósmym. 

Lalla, ulegając usilnym prośbom starego 
Ambrożego, musiała wypić odrobinę starego 
dziesięcioletniego wina. A. że nie była do tego 
przyzwyczajoną, szumiało jej w głowie i w u- 
szach, dostała wypieków na twarzy i w gardle 
ją piekło z tego gorąca i zaduchy. Wszystko 
w okolo niej niewyrażnie się kręciło; ale 
swobodne pieszczoty mlodej pary, gorąca na- 
miętność sandrina i Oktawi, musiały podnie- 
cić oczywiście i jej dziecinne zmysły. 

Nona szeptała jej do ucha, zwracając nwa- 
gę na obie pary. 

— Ala co jest panience, czy się czuje nie- 
dobrze ? 

— Nie... trochę gorąco ! 

— To prawda, można się ndusiż; każemy 
otworzyć... Ojcze — i Nena do ojca pobiegla, 
który dowiedziawszy się, że panienee za gorą- 
co, niepytając nikoge o pozwolenie, wszystkie 
drzwi na oścież pootwieral, Świeże powietrze, 
które z zaw.ątrz buchuęło, przyjętem zostało 
okrzykiem radości, a tańczące pary wyszly, 
rozbiegając się w bramie po ałeach ogrodu. 
Wieczór był dość chłodny, ale w tych lua- 
dziach było tyle miłości i tyle wina, Że nawet 
pod śniegiem byłoby im gorąco. W sali pozo- 
stali tylko sami jedni, Weronika i kucharz. 
Dumna syndykowa już go nie puszczała, ma- 
jące nadzieję wzbudzenia zazdrości Frescoliniego, 
który spacerował po pod rękę z Oktawią, du- 
mną z niego i ze szelestu powłóczystej swej 
płomiennej sukni. Ale pan Niso skończył cu- 
kier nasypywać, kasztany już były wszystkie 
poobierane i niechcąc być bezczynnym, ciepło 
się przyodziawszy, stanął we drzwiach, aby źo- 


ną podziwiać, 

— Ten nudziarz nie spuszcza mię z oka — 
rzekła Oktawia do przyjaciela. — Bądź cier- 
pliwy, idę i zaraz wracam. — J] z godnością 
sobie właściwą, zbliżyła się do męża, szele- 
szcząc jodwabnym ogonem sukni i pieszezo- 
tliwie prosiła go, aby jej zawiązał wokoło talii 
szal, którym się była okryla. Tymczasem San- 
drino, nie wiedząc co robić, poszedł szukać 
księżniczki, której się zresztą, skoro się tylko 
ukazała, był glęboko poklonil. Cudem jakimś 
nie było przy miej miss Dill, która czując po- 
czątki migreny, w zamkniętym i dusznym 
pokoju, przechadzała się z Don Vincenzem po 
ogrodzie. 

Lalla, chociaż nie słyszała słów, odgadła 
manewr Oktawii i nezuła się dotkniętą, że mlo- 
dzieniec zbliżeniem sią do niej, chce jakoby ten 
manewr pokryć. 

— Brawo! panie Aleksandrze! Więc ani je- 
dnego toura polki ? 

— Gdybym był mógł pr=ypuścić, ża księ- 
żniezka by raczyła... 

— Ale, ale.. proszę nie zmyślać; dla mnie 
nie mial pan czasu! 

— Ależ księżniczka żartuje, żartuje... zawsze 
lubi żartować... 

— Ale tymczasem ani jednego tour'a polki; 
a to jest fakt prawdziwy. 

— Powtarzam i przysięgam księżniczce, że 
gdybym był mógł przypi.ścić, nawet przypu- 
ścić tylko, żeby raczyła, byłbym tak szezęśli- 
wym, że... 

— Nie, nie, był pan dość już szczęśliwym, 
aby nie chcieć być nim więcej. 

Ta odrobina starego wina jeszcze nie wy- 
szumiałę z główki Lalli, podniecała ją, chociaż 


natura jej i tego nie potrzebowała. 

— Ależ, panno Lallo! Czy pani nie wie, że 
dla przetańczenia z nią jednego toura polki 
nczyniłbym ślub, jak Tristan z Rocca Bruna 
(był to sentymentalny bohater, którego wale- 
czne czyny, zebrane w pięciu aktach, były 
przeznaczone, aby kiedyś zastąpić ma deskach 
teatru Santo Fiore płaczliwa przygody w sztu- 
ce „Due Sergenti“), uczynilbym ślub, aby ni- 
gdy, nigdy już nie tańczyć przez całe życic? 

Lalla odpowiedziała na to głośnym, świe- 
żym i dźwięcznym śmiechem. 

— Radabym prawie spróbować, aby pana 
widzieć w takim kłopocie. 

— Więc proszę spróbować; przysięgam, że 
ślubu dotrzymam. — A młodzieniec podnie- 
cony winem, którego trochę pił za wiele i 
długa bliskością pani Oktawii, ale bardziej 
jeszcze wplywem, który nań wywierało ży- 
we, namiętne, pociągająca spojrzenie dzie- 
wczynki i cała jej alskryzująca go osóbka, 
czuł się w tej przysiędze, niemal zupelnie 
szczerym. 

— Ale... a pani Oktawia ? 

— Pani Oktawia? a co ona ma w tem do 
rzeczy ? 

— Nie? nie w tem uia ma do rzeczy? Do- 
prawdy, doprawdy ? Więc zobaczymy... Oto 
moja ręka, piękny kawalerze, tour polki jest 
obiecany ; ale nie ta, nie, nie; tam pod rotun- 
dą, w ogrodzie! — i dziewczyna pobiegła, a 
za nią Aleksander wzdłuż grabowej alei, 
wśród której stała altanka owinięta glicynią, 
a w niej, z białego marmuru, posąg bogini 
Ceres. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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(o i o czem piszą, 

Przypuszczalismy, ża po wyborach będzie 
przedmiotowo, spokojnie i rozumnie oceniona 
działalność Rady Narodowej. Nie sądziliśmy zaś 
wcale, że się rozpoczną rekryminacye, [ymcza- 
seim, główny organ centrum ludowego „Głos 
narodu* wypowiada dzisiaj takie narzekania : 

Centrum ludowe padło ofiarę swoich zasad. 
Hasła bowiem: „Wybierajcie chłopa!“ nie mogło 
1 nie chciało podnosić — i postawiło sześciu kan- 
dydatów z inteligencyi, którzy upadli częścią wsku- 
tek nagromadzonego wpływu na ludność hasła: 
„wybierać chłopa”, częścią wskutek braku popular- 
ności wśród ludu, do którego zbliżyli się dopiero 
» czikie wykórów! 

Przyłączenie się też do Rady narodowej było 
dla Polskiego Centrum łudowego z różnych powo- 
dów fatalnem. Pomijamy to, że Rada narodowa nie 
zdobyła sobie powszechnego uznania i przez ży- 
wioły radykalne została okrzyczaną, jako spadko- 
bierezyni czy dalszy ciąg komitetu centralnego do 
„rozbojów wyborczych“, Ważniejszem jest to, co 
dzisiaj otwarcie należy stwierdzić, że Rada naro- 
dowa okazała się wręcz „szkodliwąć na zachodzie, 
albowiem poniekąd skrępowała swobodne ruchy 
Polskiego Centrum ludowego, które chciało się sto- 
sować do regulaminu i podpisanego sojuszu, na 
tych zaś, którzy zerwali i zdradzili zawarty sojusz, 
nie miala żadnego wpływu. Utworzony też przez 
Radę narodową regulmin i tworzone przez nią 
komitety powiatowe okazały się wprost monstru- 
alnymi — i bez żadnego wplywu. 

Polskie Centrum ludowe, nie cheąc wśród 
walki wyborczej powiększać zamieszania, nie zry- 
walo zawartej konfederacyi, więc padło i tu ofiarą 
swej zasady i wferności sojuszowi i dziś, chcąc się 
rozwijać i zdobywać sobie teren w Galicyi zacho- 
niej, musi stanowczo pójść samodzielnie — i odłą- 
czyć się od Rady narodowej, przynajmniej tak 
długo, dopóki jej organizacya i regulamin nie zo- 
staną z gruntu zmienione, 

Z tego się okazuje, że Sejm będzie musiał 
koniecznie zająć się reorganizacyą Rady Naro- 
dowej i o.nucia jej na szerszej podstawie, tek, 
aby obejmowała bez wyjątku wszystkie narodo- 
we stronnictwa, więe przedewszystkiem ludow- 
ców, których niapodobna przez stałe wyklucza- 
nie z kooperacyi z innemi narodowemi stron- 
niectwami, wydawać na pastwę p. Stapińskiego. 
Rada Narodowa dotychczasowa pracowała mi- 
mowolnie nad tem, żeby p. Stapiùski miał mo- 
nopol wśród chłopów. Temu koniec należy po- 
łożyć przez jej rozumną reorganizacyę. A wtedy 
ustanie także monopol wszechpolaków w Radzie 
Narodowej i wszystkie stronnictwa zejdą do 
miary swej moralnej i umysłowej wartości. 

s . 


Petersburski korespondent Gazety Polskiej 
warszawskiej rozmawiał z posłem Henrykiem 
Dembińskim o wrażeniach jakie wywiózł z po- 
bytu w stolicy Finlandyi, dokąd jeździł, ażeby 
w imieniu Koła Polskiego pozdrowić odnowio- 
ny sejm finlandzki. 

— Jestem ogromnie zadowolony z tej wycieczki 
— odpowiedział posel Dembiński. — Przyjmowani by- 
liśmy niezwykle serdecznie. Jak najsilniej pragnął- 
bym to podkreślić, ża Finlandczycy specyalnie od- 
czuli przyjazą Polaków. Wie pan już, jak serde- 
cznie odpowiedział wiceprezes Izby, Palmen, na 
pozdrowienia, które w imieniu Koła Polskiego zlo- 
żyłem sejmowi finlandzkiemu. Przez cały czas po- 
bytu w Holsingłorsie doznawaliśmy niezwykłe u- 
przejmego przyjęcia. Podczas baukietu np. co chwi- 
ła ktoś zbliżał się do nas, wypytywał o nasze sto- 
sunki. Ani przez chwilę nie czuliśmy się osamot- 
nieni wśród ludzi tak nam dalekich. 

— 0 Polakach mówił także kozak Piotrowskij ? 

— Tak, w mowie bankietowej posel Piotrowskij 
poświęcił nam cały, bardzo gorący ustęp, zwraca- 
jąc się do mnie. 

— Czy zrozumiano go? 

— Nie wszyscy może, bo język rosyjski nie jest 
zbyt rozpowszechniony w Finlendyi, ale byli tacy, 
co zrozumieli, 

— Co pana najwięcej uderzyło w Finlandyi? 

— Wysoka kultura kraja i ludzi. Rzuca się ona 
odrazu w oczy we wszystkich objawach życia, za- 
równo w wyglądzie zewnętrznym miast, jak w ob- 
cowaniu z ludźmi, w ich dobrem wychowaniu, grze- 
czności item zrozumieniu cudzoziemców, jakiego do- 
wody mieliśmy na każdym kroku. Jako przykład 
taj kultury, wskażę na jeden fakt, z którym spot- 
kaliśmy się zaraz po przyjeździe do Helsingforsu. 
Przybyliśmy tam w dniu, w którym wybuchnął 
strejk doróżkarzy. Strejk jednak nie był powszech- 
ny, wielu doróżkarzy nie brało w nim udziału. Czy wie 
pan, jakiego sposobu chwycili się strejkujący, aże- 
by nie dopuścić strejkbrecherów do obsłagiwania 
publiczności? Myśli pan może, że porznęli im za- 
przęgi i budy u powozów, jak się to działa u nas? 
Nie. Oni poprostu wynajęli ich i przez dzień jeż- 
dzili po mieście, płacąc za kurs. Ten jeden fakt 
dostatecznie chyba charakteryzuje poziom kultury 
warstw ludowych w Finlandyi. Kaltura Finland- 
czyków uderza również i w sejmie. Trzeba dopiero 
uprzytomnić sobie, że w sejmie tem na 200 posłów 
jest 80 socyalistów, tak nie rzucają się oni w o- 
zy ani swem zachowaniem się, ani wyglądem. 

— A kobiety w sejmie? 

— Rozmawiałom z jedną z nich tylko, z depu- 
towaną panną Neovius. i rozmowy tej wywniosko- 
wać mogłem przedewszystkiem, że kobiety, które 
zasiadły w sejmie, nie pretendują do wielkiej roli 
politycznej. Pole swej pracy widzą ono przede- 
wszystkiem w działalności społecznej, jeśli zaś we- 
szły do sejmu, to tylko dlatego, ża będzie to poży- 
tacznem dla ich pracy społecznej. Ale o odograwiu 
wielkiej roli politycznej kobiety deputowane w sej- 
mie finlandzkim nie myślą wcale. 

— Z kim pan rozmawiał np. podczas bankieta? 

— Siedziałem obok prezesa Izby, Swinhufvuda. 
Jest to wybitny działacz ze stronnictwa młodofi- 
nów. Wygląda tak, jak sobie wyobrażałem zawsze 
Finlandczyków : postać nieco ciężka, ale potężna, 
o gęstych rudawych włosach. Zapytywałam go, 
czy mn nie ciążą obowiązki przewodniczącego. 
Przyznał, że to obowiązki nia łatwe. „Byłem dzia. 
łaczem w swej partyi — mówił obecnie zaś 
pierwszym moim obowiązkiem jest wyzbycie się 
wszelkiej partyjności, stosowania do wszystkich ró- 
wnej miary. Moi koledzy partyjoi już po pierw- 
szem posiedzenia zarzucają mi, że za wiełe pozwa- 
lam socyalistom. Najtrudniejszą rzeczą jest wy- 
tknąć granicę między dozwoloną wolnością słowa a 
jej nadużyciem. A przytem te obowiązki reprezen- 
tacyjne! — narzekał, — Jestom człowiekiem pro- 
stym, wiem jak się walczy w polityce, ale na dwor- 
skich manierach nie znam się wcale. A tu trzeba 
mieć stosunki reprezentacyjne z genarał-gubernato- 
rem Gerardem, może nawet wypadnie reprezento- 
waé sejm wobec cesarza lub Wielkiego Księcia. 
Tradne to“, 

Zapytywałem go, czy na bankiecie są repre- 
zentanci wszystkich partyj politycznych. 

— Nie — odpowiedział mi. — Są tu tylko mło- 
dofnowie i Szwedzi, partye do siebie zbliżone. 


— Jakto — byłem zdziwiony — 
bliżsi są partyi szwedzkiej, aniżeli starofińskiej? 

— Pod względem politycznym, tak. Ale pod 
względem narodowym, a poniekąd i społecznym, 
bliżsi jesteśmy starofinom. Na punkcie politycznym 
zbliżyliśmy się do Szwedów podczas epoki rusyfi- 
kacyjnej Bolrikowa. Sterofinowie zalecałi wówczas 
ustępstwo wobec nacisku rządu, my i Szwedzi 
trzymaliśmy się taktyki opozycyi bezwzgłędnej. 
Stąd nasze zbliżenie. 

Podczas bankietu zapoznano mnie również z 
wybitnym działaczem młodofińskim, adwokatem Ca- 
strenem. Mówił mi, że interesuje się bardzo naszą 
polityką w Dumie, Rozmawialiśmy następnie o 
kwestyi agrarnej w Finlandyi. Castren jest proze- 
sem wielkiego Towarzystwa rolniczego, badał kwe- 
styę ugrarną w Europie zachodniej. Między innemi 
zapoznał się też na miejscu z działalnością pruskiej 
kowisyi kolenizacyjnej w Poznańskiem. Wyrazi 
przekonanie, że komisya kolonizacyjna nie dopnie 
swego cela w sensie pozbawienia ziemi Polaków. 
Rezultat jej działalności jest ten, że Polacy pozby- 
wają się gorszej ziemi, a wykupują od Niemców 
najlepszą. „Z własnej obserwacyi wiem — zakoń- 
czył Castren — że polskuść we wschodnich pro- 
wincyach państwa niemieckiego ogromnie wzrosła 
na sile w ciągu lat ostatnich". Castren wypytywał 
mnie o kwestyę żydowską w Królestwie, 0 nasz 
stosunek do „kadetów“ w Izbie, 

— Slyszalem — mówił — że znowu zawarliście 
panowie z „kadetami* pokój? 

— Zawarcie pokoju — odparłem — każe przy- 
puszczać, że poprzednio toczyliśmy wojnę. Otóż tak 
nie było. Wojny z „kadetamić nie toczyliómy ni- 
gdy. Były tylko nieporozumienia, które się wyja- 
śniły, a teraz nastąpiło porozumienie. 

— Muszę wspomnieć — ciągnął dalej swe opo- 
wiadanie p. Dembiński — o jednej jeszcze rozmo- 
wie. Zapoznał się ze mną niejaki p. Igolstrom. 
W nosząc z brzmienia nazwiska, przypuszczałem, że 
mam do czynienia ze Szwedem. Okazało się później, 
że jest to Rosyanin, oddawna zamieszkały w Fin- 
landyi. Rozmawiałem z nim jednak, nie podejrze- 
wając, że jest Rosyaninem. Igelstrom zapytał mnie, 
czy spostrzegliśmy wzrost nacyonalizmu, jaki w 
czasach ostatnich daje się zauważyć w społeczeń- 
stwie rosyjskiem i co o tym objawie sądzimy. Od- 
powiedziałem mu, że jako narodowcy rozumiemy 
dobrze znaczenie patryotyzmu i przejawy jego w 
każde: społeczeństwie witamy z sympatyą. Chodzi 
jednak o to, czy rozwój nacyonaliznu rosyjskiego 
będzie szedł w parze ze wzrostem poczucia spra- 
wiedliwości wobec innych narodów. Gdyby tak nie 
było, nie mielibyśmy oczywiście powodu cieszyć się 
ze wzrostu nacyonalizmu w społeczeństwie rosyj- 
skiem. 

— Reasumując tedy raz jeszcze wrażenia? 
pytałem w końcu p. Dembińskiego. 

— Jestem pełen uznania dla Finlandyi i ogro- 
mnie zadowolony ze swej wycieczki. 

Od siebie dodam, że nawzajem Finlandczycy 
musieli być bardzo zadowoleni z poznania p. Dem- 
bińskiego. Koło polskie miało w nim wybornogo 
reprezentanta. Jest to gentelman w każdym calu, 
wielkiej kultury umysłowej i towarzyskiej, 
iu niezwykle spokojnem, równem i ujmują- 
cem, jeden z najlepszych może u nas typów Pola- 
ka-europejczyka. Skąd-inąd wiem zresztą, że isto- 
tnie delegacya polska wywarła w Helsingforsie 


doskonałe wrażenie. 
* 


za- 


* 
* 


Czas zamieścił w bardzo udatnym prze- 
kładzie kilka wyjątków z poezyi wschodnich, 
mianowicie z perskiej, hebrajskiej i arabskiej 
Szczególniaj ładny jest urywek z poematu per- 
skiego „Zerre“ (Pyłki słoneczne), napisanego 
przez Fejziego. Aby można było lepiej zrozu- 
mieć uwielbienie jego dla słońca, musimy tu 
powiedzieć, że Fejzi był wyznawcą wiary Ge- 
brów, czcicieli ognia, dla których wedle nauki 
Zerduszta (Zoroastra) słońce jest godłem naj- 
wyższego bóstwa: Ahnra-Mazdy. 

Po ślicznym opisie wschodu słońca zwra- 
ca się on do ludzi chorych na rozstrój duszy 
i woła: 

Ku tej tarczy, co w około 

Sle radośnie swe promienie, 

Obróć twe ponure czoło, 

Aby pierzchło zeń zwątpienie. 

Daj zapalić się tym żarem, 

Który z niebios bucha szczytu, 

Bo miłości jest on darem, 

I warunkiem twego bytu. 


Rozbrat z wiarą, to igranie 
Z tchem pustyni, gdy się zrywa 
I słonecznych pyłków drganie 
Falą piasku wnet pokrywa; 

A nad tobą, śród zawiei, 
Świstu, sznmu i ciemności, 

Nie zabłyśnie znak nadziei, 

Nie zawiśnie łza litości. 


Błędny ognik na pu 
Czasem zgaśnie, cz 
Nie ząbłądzi, nie zawi 
Kto ku słońca wiernie kroczy. 

W ludzkiem ciele duch, to płomień 
Dymem grubo obleczony ; 

Na wyżynach ujrzysz promień 
Wiecznej prawdy, niezamglony. 


Błogosławić imię Tego, 
Który dzienne światło stworzył, 
I koronę splotłszy z niego, 

Na wierzch ziemi ją położył, 
By oblicze Boga w jasnym 
Blasku się odźwierciedłało, 

A człowieka oko własnym 
Promieniem się upajało ! 


Śpiew skowronka, zapach kwiatów, 
Drżący połysk gwiazd odwiecznych, 
Bicia sere i ruchy Światów 

Rodzą z pyłków się słonecznych. 

W chmur pociskach, w nurtach morza, 
I w robaku i w wulkanie 

Światło wre; północna zorza, 

To wiecznego dnia świtanie, 


młodofinowie | 


I-go. Artykuł oskarża ich, ża na zamku Lie- 
benberg, należącym do ks. Kulenburga, do- 
puszczali się om takich przestępstw, o jakie 
swego czasu posądzony był własciciel 1abryki 
w Essen, słynny Krupp, który nie chcąc się 
narazić na skandaliczny proces, odebrał sobie 
życie. 

Ks. Eulenburg, po pojawieniu się tego ar- 
tykułu, zatucił się do prokuratoryi, aby wyto- 
czyła redakuwrowi pisma Zukunft Hardenowi 
proces o oszczerstwo, jednakże prokuratorya 
odmówiła ze względu, że w inkryminowanym 
artykule mieszczą się wyłącznie alluzya, ze sta- 
nowiska prawnego nieuchwytne. Toż samo sta- 
ło się z Moltkem, w którego imieniu prokura- 
torya też wystąpić nie chciała. 


Hr. Moltke uważał za stosowne ustąpić 
zaraz z zajmowanego stanowiska, po pojawieniu 
się artykułu, zaś ks. Eulenburg uczynił to te- 


raz, a zaprzyjaźniony z nim cesarz Wilhelm 
przestał bywać na zamku Liebenberg. 

O ile z pism berlińskich, lepiej w sprawę 
wtajemniczonych, wywnioskować można, Moltke 
i Eulenburg padli ofiarą paszkwilu, zamieszezo- 
nego w Zukunft, ale inspirowanego przez kogoś, 
komu ich znaczenie i wpływy na dworze nio 
podobały się. Oddawna już bowiem przebąki- 
wano w szlonach politycznych Berlina, że na 
dworze cesarskim odgrywa rolę wprost rozstrzy- 
gającą w najpoważniejszych sprawach politycz- 
nych były ambasador ks. Filip Eulenburg. W 


chwilach krytycznych zjawiał się zawsze na 
zamku cień Enlenburga. Wiedziano też w Bor- 
linie ogólnie, że na zamku Euleuburga układał 
się cały program polityki niemiackiej. Tam gro- 
madziła się cała dworska kamarylla i tain zg- 
padały zasadnicze postanowienia, któro były 
często wielką niespodzianką nawet dla kanelerza. 
Hakatyzm miał tam stałą ostoję i tam w swoim 
czasie uknuto całą intrygę dla obalenia hr. Ca- 
priviego. Wogóle w Liebenbergu ogniskowały się 
wszystkie dążeniu reakcyjne, zmierzające da 
przywrócenia rządów zbsolatnych, do których 
Wilhelm 1 zawsze j o teskui. 

W ostatnich mic: ch powstał w Lie- 
benbergn zamiar zastąpienia ks. Rülowa przez 
jenerala Hellmat v. Moltke, bratunka słynnego 
szefa sztabn z roku 1870 który obecnie 
pełni te same fimkcyo w armii niemieckiej. 
Hr. Hellmnt podobnie jak jego imiennik i ku- 
zyn koteudant Berlina, nalożeli do najbliższe- 
go otoczenia Euleuburgów i byli filarami dwor- 
skiej kamarylli. Ks. Bülow, zimiarkowawszy, że 
chodzi o jego skórę, urządził natychmiast kontr- 
minę, rczpoczynająo w parlamencie walkę o 
kredyty kolonialne i prąc do rozwiązaniu izby, 
którego łatwo można było uniknąć. 

Podczas wyborów przesilenia kanclerskie 
było niemożliwe, a klęska socyalistów zrehabi- 
litowała Bilowa w oczach cesarza. Eulenbur- 
gowie przegrali kampanię, als cicha podjazdo- 
wa walka przeciwko kanclerzowi toczyłu się 
dalej, a przy znanem kapryśnem usposobieniu 
cesarza i jego przyjaźni dla ks. Filipa, rezultat 
ostateczny był zawsze niepewny. 

Co się działo za kulisami, tego napewno 
nikt nie wie, ale nagłe rozeszła się pogłoska, 
że stosunki cesarza z Eulenburgomi zerwa- 
ne, a dziennik urzędowy ogłosił dymisyę hr. 
Moltkego, komendanta załogi berlińskiej. Wte- 
dy dopiero wystąpiła Zukunft zo wspomniane- 
mi wyżej rewelacyami. 


Wodle dpniesionią,, Germanii ma też być 
mocno zachwiane stanowisko sekrotarza pań- 
stwowego Tselirschky'ego, który również do 
wspomnianej kamaryłli należał. 


Wypadki w liosyt. 


Petersburg. Nensacyę budzi tu dymisya, 
którą otrzymał protojerej Sollertińszi, prepozyt 
katedry Troickiej i długoletni profesor akade- 
mii duchownej. Dymisyę otrzymał on za to, że 
doniesiono na niego, iż podezas spowiadania 
żołnierzy, a szczególnie kozaków szerzył wsród 
nich zasady rewolucyjne, 

Trzystu członków dumy podpisało i wy- 
stało do akadomii nauk metnoryał, w którym 
| pokazuje konieczność uproszczenia pisowni ro- 
syjskiej w kierunku fonetycznym, w to w celu 
ułatwienia nauki pisania najszerszym masom, 
Memoryal kończy się prośbą, aby akademia 
opracowała projekt takiego uproszczenia pi- 
sowni. 

Petersburg. W pałacu huzarów gwardyi 
przybocznej w Carskiem Siols wybuchł onegdaj 
wieczorem poważny bunt, podobny jak roku 
zeszłego w pułku preobrażeńskiin. 

Fetersh. Niepokojo w pułku huzarów 
gwerdyi przybocznej mają już być zażegnane; 
nie miały one charskteru politycznego. Czwarty 
szwadron tego pułku otrzymał niedawno nown- 
go komendanta, który zaprowadził ostrze 
dyscyplinę. Żołnierze sprzeciwili się zarzą 
niom komendania. Przywódców buntu uwięzio- 
no. Będą oni postawieni przed sąd uy. 

Moskwa. W warsztatach tr wych 
wykouano zamach na inżyniera Erebsa. f 
nicr zmarł. 

Petersburg. Na przedmieściu Wasilowskij 
Ostrow bandyci obrabowali urząd pocztowy, 
zabierając 1.000 rubli, przyczem zranili śmier- 
telnie jednego urzędnika, który im stawiał 
opór. 

Petersburg. Według relacyj gubernato- 

spraw we- 


wnętrznych,  najgwsdtowniejszych rozruchów 
agrarnych należy w 
przyszłości w guberniach : saratowskiej, samar- 


skiej i w centram Rosyi. 


Przed paru dniami doniosły nam depesze 
z łodzi o tem, że na jednej z nlie rzucono 
bombę, której wybuch pociągnął za soba liczne 
ofiary w ludziach, Dzisiaj nadchodzą bliźszo 
szczegóły tego zamachu. Oto eo piszą z Todzi 

W ostatnich dniach zaczęły tntej krążyć 
pogłoski, że w szeregi ajentów ochrony weszli 
dawni bojowey partyj socyalistycznych i że to 


Bardzo ładny jest także przekład jednego | oni są sprawcami licznych aresztowań wśród 
poematu z „Ksiąg Salomona”, zatytułowanego robotników. Krążyły dalej pogłoski, że ezton- 
„Porównanie“. Zwlaszcza nader rozumną jest | kowie partyj skrajnych wydali wyrok na od- 


zwrotka ostatnia 
Choóbyś przewidział, gdzie sokół zapadnie, 
Gdzie gad się skryje, czáłuo wiatr zawieje, 
Nigdy, o mędrcze, myśl twa nie odgadnie, 
Jakie młodziana czekają koleje. 


Intrygi dworskie w Berlinie. 


Całe Niemcy poruszone są teraz sensacyj- 
ną sprawą, wywołaną artykułem radykalnego 
pisma Zukunft, wielce kompromitującym hr. 
Moltkego, byłego komendanta Berlina, oraz 


ks. Filipa Eulenburga, byłego ambasadora nie- | 
który do niedawna | dzieńcy znikli. 


mieckiego w Wiedniu, 
miał decydujący wpływ na cesarza Wilhelma 


stępców. Dzisiaj, o godzinie S-oj wieczorem, 
ul. Konstantynowską szli ajenei ochrony, bra- 
cia August i Alfred Kremlowie. Towarzyszył 
im policyavt i dwóch żołnierzy. Kiedy znaleźli 
się przy domu nr. 45, nagle z kilku stron zbli- 
żyło się do nich kilkunastu młodzieńców z re- 
wolwerami w rękach. Młodzieńcy ci dali szereg 
strzałów w powietrze. Strzały te sprawiły, że 
w jednoj chwili publiczność, znajdująca się w 
pobliżu, ukryła się w bramach domów, lub za- 
czoła uciekać. Kiedy ulica opustoszała, rozległ 
się straszny huk. To ktoś rzucił bombę na pa- 
trol. Kto, niewiadomo, gdyż w tej chwili mło- 


Na bruku leżeli poranieni agenci policyj- 


ni, a dawni towarzysze socyalistyczni 
Kremel ciężko ranny, Alfred Kremel wszy- 
ję, policyant oraz żolnierze Sergiusz Cyrkin i 
Jan Kożyn. Z przechodniów odłamki bomby 
zraniły żonę ajenta policyi petersburskiej, Ma- 
ryę Jaworską, która przed dwoma dniami przy- 
jechała do Łodzi, jej 18-letnią córkę, Holenę, 
oraz ślusarza Eugeniusza Borka. 

Wybuch bomby wywołał panikę wśród 
publiczności, a zarazem sprowadził na miejsce 
wybuchu wojsko, które dało kilka salw w pu- 
stą ulicę. Jedna z zabłąkanych kul zraniła 
15-letnią Fajgę Herenreichównę, stojącą w o- 
knie domu nr. 1 przy ulicy Cmentarnej. 

Skutkiem wybuchu w domu nr. 45 przy 
ulicy Konstantynowskiej i w sąsiednich powy- 
padsły wszystkie szyby, w bruku zaś powsta- 
ła wielka wyrwa. 

Dodać należy, że bombę rzucono w po- 
bliżu kancelaryi cyrkułu, oraz Banku państwa, 
Towarzystwe kredytowego miejskiego i Banku 
handlowego, strzeżonych przez wojsko. 

Wkrótce po wybuchu na ulicę Konstan- 
tynowską przybyła policya i wojsko. Po daniu 
kilku strzałów w górę, rozpoczęła się rewizya 
w domu nr. 45 i w trzech sąsiednich, w któ- 
rych aresztowano około 100 osób i odprowa- 
dzono je do eyrkuln policyjnego i do wię- 
zienia. 

Wybuch bomby wywołał prawia w ca- 
łem anieście popłoch. Ulice i lokale publiczne 
opustoszały... 


nor egs T 
Lianie Connick o (iemojeuskia. 

Znany zaszezytnia i wielee utalontowany 
poeta i literat warszawski, p. Wiktor Gomuli- 
cki piszo w Dzienniku poznańskim o działalno- 
ści Andrzeja Niemojewskiego, co następuje: 

Gdyby mi kazano zamknąć w jednem 
słowie wrażenie, jakie budzi we mnie burzy- 
cielska działalność mego brata w Apolinie, po- 
wiedziałbym, że pan Andrzej Niemojewski -- 
zadziwia mię... 

Jest poeta i clee uchodzić za mędrca; to 
zaś, co czyni, mogłoby być właśnie odpowie- 
dniem dla wszystkich — byla tylko nio dla 
mędreów i poetów. P. Niemojewski nio uznaje 
boskości Chrystusa, blużni przeciw Jego Matce, 
zajadle p: dujo xięży i pomiata wszelką 
religią. Każda karta wydawanego przezeń pi- 
sma, (którego nie czytuję, ani czytać zamie- 
rzam, nie będąc go zupelnie ciekawym), we- 
dlug wyrażenia pewnego, bardzo wyrozumia- 
łego sprawozdawcy, „zieje nienawiścią do ka- 
płanów katolickich i do IXościoła*... 

Pan Andrzej Niemojowski uczynił sobie 
igraszkę z rzucania kamieniami w świętości 
katolickie. Jest to igraszka nieprzyzwoite, nie- 
mądra, lielia etycznie i niebezpieczna. Dla igra- 
jącego skończyć się może nie wesoło. 

Jeśli Niemojewski myśli, że ta szalona kanı- 
panie przysporzy mu slawy (nie rozgłosu, lecz 
„dobrej sławy”), to się myli. Jeśli sądzi, że pu- 
stymi ładunkami swych frazesów zburzy gmach 
wiary narodowej — myli się bardziej jeszcze. 
Ale największą i wprost sromotną popełnia o- 
mylkę, jesli wyobraża sobie, że jego akcya wy- 
wrotowa komukolwiek przyniesie pożytek i ko- 
gokolwiek uszczęśliwi. 

W nieustannym pochodzie ludzkości ku 
ideałowi Prawdy, występuje często potrzeba, nie 
tylko wywracać zle, ale uczynić miejsce dobre- 
mu, lecz nawet usuwać dobre, aby je zastąpic— 
lepszem. Cóż to jednak dobrego i lepszego nio- 
sie nam pan Andrzej Niemojewski i cała przy 
nim skupiająca się sekta? 

Społeczeństwu żastugaje się nie ten, kto 
mu coś odhiera, lecz ten, kto je czemś obdarza. 
Nie burzycieli ono otacza czcią i miłością, lecz 
kndowników. 

Gdy patrzę na robotę dzisiejszych tak zwa- 
mych „postępoweów*, którzy mają rzekomo ma 
celu dobro ludu i gwoli iszczęśliwienia tego lu- 
du pozbawiają go przedowszystkiem religii, przy- 
pomina się mi ballada Mickiewicza „Ucieczka... 
Rycerz szatan uwozi tam niedoświadczoną, otu- 
maujoną przez siebie dziewice. Przyrzekł jej 
Szczęście nadzwyczajne, bogate pałace, całe mo- 
rze uciech i wygód... W drodze prowadzi z nią 
takie dyałogi : 

„«„Moja luba! 
worek do roboty 
glotys... — Ślys 


August 


co masz w ręku? czy to 
— „Nie, to jest „Ołłarzyk 
pogoń? tętnią błonia, Łuź 
przed koriem przepaść leży — rzucaj książkę 

„Moja luba! jakie sznurki, jakie wiszą tam 
kieszonki?* — „Mój kochanku, to paciorki, to 
szkaplerza i koronki...“ Sznur przeklęty! 
sznur zuienacka rumakowi miga w oczy! patrz 
l, bokiem skoczy... Moja luba, rzuć 


<a masz tam ówick zo stali?“ — 
„To krzyżyk, «o matka dala“. — Tem krz 
Żyk ostry, jak strzała; precz mi z tym ówie- 


m za 
T cgoluconą z tych „ace ofiarę hezkar- 
nie już porywa do piekła. 
Tobież to, po 
biedną, 


sądzono być tą 
adomość ginącą dziewicą? 
rycerzem demonem masz-źn stać się ty, 
żą udarowany posto?... 

a nia może 


„Quo vadis ?“ 
Dramat muzyczny Feliksa Nowowleyskiego. 


Przed kilku tygodnkuni, w pobliżu Pragi cze- 
skiej, w mieście Ustie (Aussig) tamtejsze wiola 
poważne Towarzystwo filharmoniczne „Orpheus“ 


wykonało nowe dzieło oratoryjno, dramat muzyczny 
Feliksa Nowowie:skiego „Quo vadis ?* 

Dzieło to jest napise na chór mieszany, 
chór męski, wielką orkiestrę i organy. Od wielu 
tygodni dzieło przygotowywano, rozprawiano o niem, 
wrószeje wobtc tlnmów najmuzykalniejszej publi- 
ozności wystawiono. 

Rodak nasz odniósł trynmf prawdziwy. 

Wrażenie dramatu bylo imponujące. 

Tekst, zaczerpnięty z powieści Sienkiewicza, 
dal kompozytorowi sposobność do uwydatnienia pra- 
wdziwyeh skarbów natchnienia i wyjątkowej wie- 
dzy muzycznej. 

Nowowieyski podzielił treść na pięć aktów i 
stworzył tyleż tętniących życiem charakterysty- 
cznych obrazów, które pod każdym względem 
świadezą jak najehlsbniej o wielkim talencie twór- 
cy. Mełod.jność obok opracowania polifonicznego 
i barwna instrumentącya — oto główna zalety dzie- 
la, które może być porównane z najlepszemi orato- 
ryami nowszemi, jak „Taniec $mierci* Woirscha 
i „Pory dnia“ Kocha, pod względem zaś wyrazu 
dramat: cznego przewyższa wiele najnowszych pło- 
dów tej gałęzi muzyki. 

Chóry i partye solowe są bardzo Śpiowno, a 
nietradne, ale swoją drogą wymagają Śpiewaków 
wyróbionych. Trudna jest partya orkiestrowa z e- 


pizodami psalmodyjnymi; twórca oparł instrumen- 
tacyę na _najświetniejszej tradycyi, z uwzględnie- 
niem wymagań współczesnych, 

Cały dramat — pisze znakomity krytyk pra- 
ski, profosor Richter — przedstawia się jako wspa- 
niala apoteoza chrześcijaństwa; trzeci akt: „Zgr 
madzonie prześladowanych chrześcijan w kataktm- 
bach“, gdzie św. Piotr i gmina śpiewają prełacyę, 
wywiera wrażenie wstrząsające ; z punktu widzenia 
muzycznego jest to unikał w literatnrze, prawdzi- 
we nabożeństwo w muzyce. 

Wrażenie pierwszego wykonania było wicl- 
kie. Publiczność powstała z krzeseł i  wielakvo- 
tnie gorąco dziękowała kompoz;torowi, któremu o- 
fiarowano wspaniały wieniec wawrzynowy. 

Na tej wspaniałej premierze muzycznej byl 
obecny p. Piskaczek, dyrektor największego Towa- 
rzystwa Śpiownckiego w Czechach, zwanego „Ilja- 
hol“ i zapowiedział, że w październiku „@Quo va- 
dia?“ Nowowieyskiego wystawione będzie w pra- 
skiem „Rulolfinum“. 

Dzieło to wyjdzie nakładem firmy Selnmbarta 


w Lipaku. 


KRONIKA. 


Lwów 0 czerwca. 


Pierwsze posiedzenie Kala polskiego ol- 
będzie się 15 b. m. Zaproszenie na nie wystosa- 
wał do posłów polskich p. Dawid Abrahamow 
jako były prezes Kela polskiogo. 

W Kościele Najśw. 
PP. Franciszkanek Najśw. Sakramtutu odpra 
się jak corocznie, przez cuły iec uż do 3 lip- 
ca włącznie Nabożeństwo do N z 
wego. Kazanie zaczyna się o godz. 
wia 
Sakramentem. W tym roků, głosić będą cze 
Najśw. Serca najznakomitsi .kaznodzieje naszego 
miasta. 

Program wieczoru Maryańskiego 
Wl. Andrzeja Buboli, zapowiedzianego na d. 
przedstawia się niezwykle zajmująco. Oprócz „Hej- 
nałów polskich“, usłyszymy: Gorzyckiego „Gande 
Mater Polonia*, Moniuszki „Litanię ostrobramask: 
8 E-moll*, Sołtysa intermezzo orkiostrowe, oraz te- 
goż dawno niewykonywane, a tak podni 
Królewskie (10 najcelniejszych nun 
czy Galla „Suita pieśni poł 
klamacyjnej znajdą się poetyczne strofy Belz; 
Niewątpliwie przestronne sale, Strzelnicy mi 
zaroją się słuchaczami. 


Ochrona grobów na cmentarzu Łyczakow- 
skim. „Dom pracy* utrzymywany przez Towarzy 
stwo Miłosierdzia pod godłem „Opatrzności* zapro- 
wadza nowość” we Lwowie na wzór Wiednia, Uzor- 
miowiec i innych miast. Qto pani namiestaikowa 
Audizojowa br. Potocka wulosła do magistestu po- 
danie o koncesyę (nie monopol) na wykonywanie 
wszelkich czynności, mających na celu utrzymywa- 
nie w należytym porząńku i upiększanie kwiatami, 
roślinami grobów, pomników i grobowców na emen 
tarzu lyczakowskim. Polanie przewodniczącej i pro- 
toktorki towarzystwa Andrzejowej lr. Potockiej 
opiera się na planie przedstawionym przez członka 
wydzisłu tego towarzystwa radcę Bronislawa Wy- 
sochiego, który zbadał to przedsiębiostwo za sra- 
nicą i przedłożył opracowany roforat wydziałowi, 
a ten jednomyślnie go przyjął Magistrat na pod- 
stawie gruntownego ołaboratu st. radcy Tyberyusza 
Hobgarskiego zaakceptowal wydanie kousensu, po- 
robil jednak różne trudności natury  technieznej, 
pozostawiając usunięcie - ich czynaikom obywatol- 
skim w Radzie miejskiej. 

Selcya zdrowotna Rady m. na wniosek rad. 
Włodzimirskiego zezwoliła na stałą koncesyg na 
lat 10; na oznaczenie w opiece bedących grobów 


tabliczkani Tow. Miłosiordzia i na ustawienie na 
cmentarzu tablicy objaśniającej cel tego przedsię- 
biorstwa. 


Na dzisiejszom posiedzeniu sekcyi finansowej 
Rady miejskiej uchwalono w myśl obszerniej wmo- 
tywowanego wypracowania referenta! radnego Bol. 
Lewickiego wszystkie te punkta Tow. Miłosierdzia 
a nadto zezwolono na zrobienie w parkanie wo- 
wnętrznym, przedzielającym cmentarz od ogrodu 
„Domu pracy“ bramy, zawsze zamkniętej, ed któ- 
rej klacze będą przechowane u przełożonej „Domu 
pracy“, a używać się mającej jełynie na przewóz 
kwiatów i to zawsze pcd kontrolą zakonni 

W ten sposób powstaje nowe, tak bardzo po- 
trzebne Towarzystwo ochrony grobów. Już teraz 
zgłaszają się licznie o dozór grobów w „Domu 
pracy“, a nawet dwa legaty złożono dotąd po 
2.000 koron na stały zysty fundusz opiekawa- 
nia się grobami drogich zmarłych, Piękna myśl 
radcy Wysockiego odbija się szerokiew echem wsród 
ludności nietylko mieszkańców stolicy kraju, lecz i 
tych wszystkich, którzy wyjechali ze Lwowa, a 
nie mieli komn oddać opieki nad grobami. 

Zapobiegliwość przewodniczącej Towarzystwa 
p. Andrzejowej hr. Potockiej o wozszorzenie dźia- 
łalności ubogich w „Domu Pracy“ i przysporzenie 
funduszów „Tow. Miłosierdzia" wypłynie doilatnia 
na dalszy rozwój „Domu Pracy“, dziś już mieszczą- 
cego 98 ubogich obojga plei. Dyrektorem „Domu 
Pracy" po ustąpieniu radzcy Zeypka został adm. 
dyr. szpitala kraj. p. Kraft, a sekretarzem radzca 
Bronisław Wysocki, ich przeto energii zawdzięczać 


będzie Towarzystwo ochrony grobów swój rozwój 
dalszy i najszerszą daj Boże popularność. — A 


zasiadające w Wydziale Tow, Miłosierdzia panie : 
Z. Łozińsku, Leonowa hr. Pinińska, pr Talbana- 
wa, prof, Tillowa i prof Józefowa Wiczkowska 
zapobiegliwością swą dopomsgać będą pani Namie- 
stnikowej do doprowadzenia do rozkwitu tego pię- 
knego dzieła. 

Sckcyą finansowa Rady m. nehwaliła w 
myśl wniosku radnego prof. Roszkowskiego wy- 
płacić resztę subwanczi 300.000 koron X. arcybi- 
skupowi dr. Bilczewskiemu na budowę kościoła 
św. ElżLiet różnorodne naprawy w lo- 
kalu stacyi ratunkowej, oraz uwolniłu szereg osób 
zasłużonych w powstaniu 1863 roka od taksy po- 
mnikowej. W myśl referatu radnego Bol. Lewickie- 
go udzieliła selscya finansowa budynkn przy ulicy 
św. Zofii zarządowi bursy im St. Batorego bezpła- 
tnie na lat dwa. 

Sprawę uregulowania otatu konteptowego 
i manipnlacyjnego urzędników magistratu m Loro- 
wa odasłała sekcya finansowa Rudy m., na wnio- 
sok radnego Al. Lisiewicza do komisy 
cyjnej z tem, aby jeszcze w miesiącu czorweu po- 
wtórnie wróciła ta sprawa do sekcyi finansowej. 

Oświadczenia panów Budzynowskiego i 
Standa. Jeden z n: ch dziennikarzy rozmawiał 
z tymi panami i z rozmowy tej zdaje relacyę w 
Słowie Polskiem. P. Budzynowski oświadczył więc 
że ukraińcy nie pójdą ręka w rękę z moskalofilami, 
lecz że prawdopodobnie obie ta grupy ntworzą so- 
bio osobne kluby. Zapewnił następnie, że ukraiicy 
zawsze znajdować się będą w obozie przeciwnym 
Kołu polskiemu i w tym celn będą stale szli z s0- 
cyalistami. 

Syonista p. Stand oświadczył, że syoniści u= 
tworzą osobną grupę demokratycznych żydów, je= 


organiza- 


żeli ludowey nie wstąpią do Koła polskiego, to będa | 


się starali zbliżyć do nich, jeżeli zaś wstąjią, to 
będą oni popicrali wszelkie rozsądne postulaty 
Kola. Wobec Rusinów zaś będą syoniści zupełnie 
neutralni i także rozsądna ich żądania będą po- 
pierali. x: 

Oględziny dzieci. Komitet I. krajowej le- 
czniezej Kolonii rymanowskiej zawiadamia, 
ględziny lekarskie dzieci, które mają być p 
na sezon w b. r, odbędą się w szkole męski 
Staszica (ul. Skarbkowska), mianowicie: oględziny 
chłopców odbędą się S czerwoa o godzinie 6 po- 
poludniu (schotaj; zaś dziewcząt T czerwca o go- 
dzinie 6 popołudniu (piątek). 

Dzieci, które się nie stawią do oględzin, nie 
będą przyjęte do kolonii, 

Zrzeczenie się mandatu na rzecz Daszyń- 
skiego. Narodne Listy donoszu, że na posiedzeniu 
komitetu wykonawczego partyi soeyalistycznej po- 

iono, aby w jesieni 
yi posłów sonyalistyczayeh zrzekł się swego 
mandatu na rzecz p. Daszyńskiego. 
Zmiany własności W miesiącu marcu do- 


konano we Lwowie następujących znaczniejszych 
trausakcyj knpna i sprzedaży realności: dr. Ziy- 


gmunt Reinhold sprzedał swą kamienicę przy ul. 
Sykstuskiej pod 1 29 pani Albie Tischlorowej za 
360.660 koron; p. Stanisław uliasiewicz p. Chai- 
mowi Czyszowi kawiouicę przy placu Strzeleckim 
pod L 3 za 140.000; znany architekt p. Juliusz 
Qybulski, kamieniczkę przy ul. Krzyżowej l. 18 p. 
Stefanii Karszniewiczowej za 68.000; p. Izydor 
Stand pani Karolinie Karabinowej  kamieniczkę 
przy al. Żuliiskiego l, 15 za 91,006, pan Jonas 
dwie kamieniczki przy uliey Kopernika i Szajno- 
chy gal. Tow. kredytowemu za 230.000; p. Bodek 
pani Emilii Nowosieleckiej kamienicę przy ul. Ko- 
pomnika |. 8 za 104.500; p M. Rypsyma p, Ludwi- 
kowi Szezepańskiemu kamieniezkę przy ul. św. Mar- 
ka L 10 za 59.000, p. Izabella Krzysztofowiczowa 
państwu Gelberom kamienicę przy pl. św. Jura L 
G. za 124.000, pan Jan Marischler dr. Teodorowi 
Dalabanowi kamienicę przy ul. Kopernika |. 3 za 
245.000, p. Becher p. Stanisławowi Wurmowi ka- 
mienicę przy ul. Trybanalskiej 1. 2 za 236.000, p- 
Regina Zabłodowska pani Zofii Rosenzwoigowej ka- 
mienicę przy ul. Trzeciego Maja l. 7 za 260.000, 
p. Zygmunt Jasiński peni Maryi Jasińskiej veal- 
ność przy Drodze Wuleckioj 1. 2 za 90.000 koron. 

Związek kat. Tow. i zekł. dobroczynnych 
uchwalił na Walnom Zgromadzeniu w dniu b czerw- 
ca br. wysla deputacyę do xx. Arcybiskupów Bil- 
czewskiego i Teodorowicza z wyrazami najglębszej 
czci dla Ich dostojnych osób, a zarazem dla wyra- 
żenia oburzenia z powodu haniebnych napuści Mo- 
nitora. 

Konkurs na posadę asystenta przy katedrze 
technologii chemicznej I i IT w szkole politechni- 
cznej we Lwowie, rozpisuje Rektorat tej szkoły. 
Roczna płaca 1.400) K. Podania do końca września. 

Dziennikarze angieiscy, którzy bawią obe- 
cnie w Niemczech i byli przyjmowani przas Goku 
rzą Wilbelma w Poczdamie, a przez króla saskiego 
w Dreźnie, mieli także przybyć do Poznania. Do- 
nosząc o tem, pólurzędowy dziennik berliński Reichs- 
bote, zrobił następującą uwagę: 

„Polskie Towarzystwo literackie, którego p. 
Kościelski jest prezesem, ma zamiar zaprosić dzien- 
nikarzy angielskich na wycieczkę do Poznania. Jost 
to tem więcej interesujące, że król Edward uchodzi 
za terującego drogi nowemu Królestwu Polskiemn, 
a przynajmniej wyzwoleniu Polski pruskiej. Mamy 
nadzieję, że dziennikarze angiclscy będą mieli tyle 
taktu, ażeby odmówić temu zaproszeniu”. 

iennik Kujawski przy. tej okazyi wyraża 
taką opinię: Z tego powinno skorzystać nasze To- 


wo dziennikarzy i literatów polskich w Po- 
zania i zaprosić życzliwych nam Anglików do 
grodu Przemysława i tntaj na ziemi odwiecznie pol- 
skiej przedstawić im naocznie ślady „kultury“ prn- 
skiej wobec nas. 

Nazwiska nowowybranych 
pariamentu dały Conservative Correspondenz po- 
cbop do dowcipnego ich zestawienia. Mianowicie 
zdaniem jej, myśliwstwo będzie w nowej Izbie re- 
prezentowane przez jednogo  wszechniemieckiego 
digera, dwóch czeskich Misliveców i przez jadne- 
go leśniczego (Porszt). Polowuć będą oni mogli na 
iwa (Löw), wilka (Wolf), dwa lisy (Fuchs), na 
orła (Adler) i na ziembę (Fink). Zawody będą re- 
prezentowane przez: Pastora, Kramarza, Kowala 
(Schmied), pastucha (Schafer), stolarza (Schreiner), 
ogrodnika (Zabradnik) i dwóch czeskich kotlarzy 
(Kotlar). Muzyki toż nie braknie; będzie niemiecki 
Spielmann i wszechpolski skrzypek (Fiedler). Nowy 
parlament będzie miał także jedną czeską chatę 
(Chalonpka), wozownię (Mastalka) i kuchenkę (Ku- 
chinka} Co w tej knekni będzie się goto i 
wiadomo, Lo z potraw jest tylko czeski 
(Twaroużek) i mała czeska mleczka _ (Zeml 
Piekarz (Beck) z trudnością będzie więc mógł po- 
dolać zaprowientowaniu parlamentu. Natomiast pod 
względem napitku zaopatrzyli wyborcy parlament 
w doskonało perlące się wino (Perlwcin) 3 w poto- 
czek (Bźehle), z którego wodę czorpać będzie mo: 
ina czerpakiem (Schëpfer), a stan wody w nim 
regulować będzie można za pomocą tamy (Damm). 

Z przyborów do jedzenia, to cała izba będzie 
się musiała obejść jednym jedynym galicyjskim 
widelcem (Gabel) i jednym czeskim rożuem (Spies). 
Chociaż Schonererowców wyparte z Izby, to prze- 
cież gra ich barw Strasznie jeszcze będzie pruska: 
czarne z bialem (Schwarz i Weiss); a gra ta tom 
będzie niebezpieczniajsza, ż6 tak samo pomalowali 
się na biało (Biały) i czarno (Cerny) Polacy i Cze- 
si Stosunki narodowe będą w Izbie niewątpliwie 
bardzo łatwa, bo jest tylko jeden Niemiec (Nemec), 
również jeden Czech (Cech), jeden Serb (Srb) ije- 
den Czarnogórzec ((ernohorsky). Porozumieją się 
oni łatwo, temhardziej, że już dzisiaj widnieje nad 
nimi symbol pokoju: palma (Palme). 

Gzy praca w nowej Izbie będzie wydatną, 
wątpić należy, bo na dwóch kowali, którzy da niej 
weszli, jest tylko jeden gwóźdź (Nagele). Chyba, 
że dopomogą liczni spocyśliści, którzy są w Izbie, 
I tak Axmann może być mechanikiem, Bachmann 
może pracować nad rogulacyą i zabudowaniem jio- 
toków górskich, Dormana nad sprawami agrarne- 
mi, Hafermann jako znawca dostaw owsa dla ar- 
mii, Liebermann i Kindermann mogą wejść do ko- 
misyi w sprawie reformy prawa małżeńskiego, Keu- 
mann będzie wyrazicielem słusznego żalu z powoda 
zaprowadzenia cztoroprzymiotnikowej reformy wy- 
borczej, a jego największym wrogiem będzie Neu- 
mann, który będzie się ustawicznie domagał no- 
wych reform. Germann stanie się przyczyną li- 
cznych nieporozunień, bo jest wszechpolekiem a 
wnosi do Izby kwestyę pangermańską. Gadatliwych 
mówców pewno nie zabraknie; locz na Szczęście 
jest choć jeden milczek (Sehweiger). 

O przymiotach innych posłów nie wiele wia- 
domo; kilku tylko zdradziło się swojem nazwi- 
skiem, jeden, że jest olbrzymem (Riese), jeden, że jest 
wielkim (Gross), jeden znów jest szeroki (Breiter), 
inny silny (Stark), znów inny tępy (Stumpf), je- 
don tylko jest uczciwy (Redlich) i jeden tylko u- 
przejmy (Freuudlich), lecz za to jest jeden wy- 


osłów do 


jeden z wybranych w | 


ęcony (Sveceny), a jeden nawet już  blogosła- 
wiony (Seeliger). Zmiany temperatury będą w no- 
| wej Izbie gwałtowne, bo jest tylko zima (Winter) 
i lato (Sommer). Wiosny (Lenz) uapróżno szukać 
w nazwisku pana Pete-lenz-a, a raczej obawiać się 
można, że gdyby do tego nazwiska przybyło tylka 
[jedro „krótkio 3“, to by powstałą w Izbie zaraza 
(Pe-. qa nawet w co odziać 
się nie będzie, bo na prz inset posłów jest 
tylko jeden Kaftan. Gali popisała się swem 
znanem bogactwem i wysłała do Wiednia złoto 
o Geo üyament (Diąmand); Czechy natomiast 
i dobyły się załedwo na zwykłą stal (Stall). 

Sprawa dra Dudykiewicza. Śtarorusinom 
zalożało wielco na tem, aby przeforsować wybór 
dra Dndykiewicza, adw. w Kołomyi, w tym też 
celu postawili jego kandydaturę w trzech okręgach 
55 Kałusz, 56 Kołomyja i 66 Brzeżany, a nadto 
= czwartym nr. 57 Stryj jako zastępcę ks. Daw. 
diaka. W trzech pierwszych okręgach ukrainofile 

alezali kandydaturę dra Dudykiewicze — w o- 
kręgu nr. 57 Stryj, gdy przyszło do wyboru šei- 
ślejszego dwóch posłów między p. Oleśnickim, ks. 
Dawydiakiem i hr. Skarbkiem, a ten ostatni swoją 
kandydaturę cofnąl, siłą faktu wybrani zostali pp. 
Oleśnicki i ks, Dawydiak, a jako jego zastępca 
dr. Dudykiewicz. 

Obecnie, jak dowiaduje się Gazeta narodowa 
z kół ruskich, x. Dawydziak, chcąc umożliwić swe- 
mu stronnietwu wejscie dr. Dudykiewicza do par- 
lamentu, skłonny jest zrzec się mandatu, Ale na 
sposób jest sposób. Oto z powodu, że ukrninofila 

żadną cenę nio cheą dr. Dudykiewieza w par- 
lamencie, obawiając się, że gdyby stanął on tam 
++ czele party starosnskiej, mocno ona podniosłu- 
by się w znaczeniu, mieno postanowić, iż jeżeli 
- Dawydiak mandat złoży, to i ukrainofil dr. Ole- 
Świeki, wybrany również z 57 okręgu stryjskiego 
poslem, bezzwłocznie uezyni to samo, a wówczas 
miałby zastosowanie ten ustęp $. 86 ordynacyi 
wyborczej, który powiada: „Zastępca wstępujo do 
Izby posłów wstym przypadku, gły opróżni się 
mandat tego posia, do zastępstwa którego zostal 
wybranym; w razie atoli, gdyby ż 
stały równocześnie ola mandaty poselskie okręgu 
wyborczego, należy zarządzić dla obu nowe wybo- 
ry Grożba ukrainofiłów być może powstrzyma x. 
| Dawydiaka od zrzeczenia się mandatu, a w takim 

razie dr. Dudykiewicz do parlamentu nie wejdzie— 
„Je może i x. Dawydiak i dr. Oleśnicki zlożą man- 
daty i będzie nowy wybór w okręgu 57 stryjskim. 
„Halka“ na scenach niemieckich. Berliński 
Börsen Courier donosi: Kompozytor polski, Sta- 
nisław Moniuszko, który ol wielu lat zdobył w 
swej ojczyźnie trwałą popularność, jest stosunkowo 
mało znany za granicą. W ostatnich czasach je- 
dnak zjawiły się dążenia, aby wielce cenionemu 
kompozytorowi, który umarł już w r. 1872, utoro- 
wać drogę do repertuaru międzynarodowego. Cho- 
dzi przedewszystkiem o „Halkęł, operę romanty- 
ceny Moniuszki, który, nawiasem mówiąc, jako au- 

tor operowy, ma dużo powinowactwa z Weberen i 

Łortzingiem — jeko pieśniarz zbliża się raczej do 

Szuberta. Były kapolmiutrz zwijanej obecnie co- 
sarskiej opery w Warszawie, Spetrini, zwrócił nia- 
dawno nadwornego kapelmistrza Mahlera u- 
wagą na „Halke“, której partytura podobała się 
temuż niezmiernie. „Malkę” nabyto dla cesarskiej 
opery w Wiedniu i połecono polskiema rzeżbia- 
rzowi Lewtndowskienm, który takže jest lite 
tem, aby libretto jej przełożył na język niemiecki. 
Jednocześnie główny reżyser opery  komicznoj w 
Berlinie, Maksymiliun Moris, postarał się o nowy 
przekład libretta „Halki“, Rezpocznia się tedy 
prawdopodobnie niebawem pochód Moniuszki po 
scenacli niemieckich. Przypominamy zresztą, że o- 
kolo roku 1880 wystawiono raz „Halkę“ po nie- 
miecka w Poznaniu. Wówczas też intendent opery 
berlińskiej, Botho von Hilsen, nosit się z myślą 
wystawienia tej opery w Berlinie“, 
Uwojskowienie straży skarbowej. Ministor- 
stwo finansów w porozumieniu z odnośnemi władza- 
mi wojskowemi zamierza nadać części sustryackiej 
straży skarbowej organizacyę wojskową i ci stra- 
źnicy skarbowi, którzy należeć będą do tych woj. 
skowo zorganizowanych oddziałów, będą mieli oso- 
bne odznaki na mundurach. Wprowadzenie w ży- 
cio tej roformy jest już bardzo bliskie, a wojsko- 
wą organizacyę otrzymają przedowszystkiem te od- 
działy straży skarbowej, które pełnią służbę wzdłuż 
graniey włoskiej i rosyjskiej, Zwłaszcza na granicy 
włoskiej reforma ta jest bardzo pilna wobec tego, 
że Włusi mają świetnie zorganizowany na sposók 
wojskowy korpus straży skarbowej (Guardia di 
finanza), będący bardzo cennem uzupelnieniem +: 
mii stałej, podczas gdy austryacka straż skarbowa 
nie ma najmniejszego związku z wojskiem, prócz 
chyba tego, że ustawa o pospolitem ruszeniu po: 
gtanawia, iż * razie, gdy pospolite ruszenie jest 
powołane pod broń, a wypadki wojonne nie pozwa- 
lają straży skarbowej na spełnianie jej właściwych 
fankcyj urzędowych, wówczas ma ona pod kierun- 
kiem wlasnych urzędników być uformowana w 
działy i przydzielona pospolitowu ruszeniu do prze- 
prowadzenia. specyalnych zadan, 

Tymczasem włoska s 
czasie pokoju instrukcyę wojskowa, wypracowaną 
w najdrobniejszych szczegółach. Jakkolwiek podle- 
ga ona w sprawach słnżbowych włoskiemu mini 
sterstwu finansów, mimo to jest częścią armii i li- 
czy 386 oficerów i 18.426 podoficerów i zwykłych 
żników — naczelną zaś komendę nad nią spra- 
wuja jonarał. Oficerowie straży skarbowej miano- 
wani są z pomiędzy jej podoficerów, a w jednej 

|zecioj części z urzędników colnych, ale tylko ta- 
kich, którzy są oficorami rezoryowymi, 

Podoficerowie straży skarbowej 
„ szech stosunkowo lepiej zaopatrzeni, niż podofice- 

rowie stałej armii, W czasach pokoju należy do 
obowiązków włoskiej straży oprócz pełnienia wła. 
ściwej służby skarbowej także czuwania nad pu 
blicznym porządkiem i bezpieczeństwem, dozorowa- 
nie granicy i przeszkadzanio w szpiegowanie. Po- 
dzielona jest na 8 legionów, mających razem 86 
kompanije W razie mobilizacyi przechodzi bezpo- 
średnio pod rozkazy władzy wojskowej i ma 1 
tylko strzedz graniey i lini) kolejowych, ale także 
dastarezać wojsku przewodników przez niedosiępno 
drogi alpejskie. Oczywiście, że bezpieczeństwo na- 
szej monarchii wymaga, aby tak świetnie zorgan 
zowanej straży włoskiej przeciwstawić równie 
dzielny korpns sustryackiej straży skarbowej. 

„Herr Bliłzableiter*, Jeden z dziennikarzy, 
który odbył niedawno podróż do Abbazyj, opowiada 
bardzo zabawną z tej podróży anegdotę. Oto wraz 
z nim jechała jakaś polska rodzina, złożona z cja 
matki i synka, wziętego w podróż w charakterze 
tłómacza, gdyż rodzice ani słowa nie umieli po nie- 
miccku. Jak zaś chłopiec wywiązywał się z tego 
zadania, świadczy najlepiej następujący przykład, 
Oto przed jedną ze stacyj w drodze do Wiednia, 
na zlecenie ojca, zapytał konduktora, gdzie będziu 
można zjeść obiad, przyczem jednak konduktora 
nazwał „Herr Blitzableiler“, sądząc, że kondnktor 

kolejowy a konduktor do ściągania piorunów, je- 
dnako w niemieckiej mowie się nazywają. W prze- 
dzialo wagonu powstał śmieci, konduktor się je- 


od- 


skarbowa ma i w 


są wa Wło- 


| 


|do 0.00. Groch do gotowania 11.25—11.75, paste- 


PRZEGLĄD z dnia 7 Czerwca 1907. 


dnak oburzył i wyprosił sobie podobne „witze”. 
Dopiero udobruchał się gdy mu ów dz'ennikarz 
wytłómaczył, że chłopiec wcale nie miał zamiaru 


żartować sobie z niego, lecz tylko źle się wyraził | 


z powodu złego władania językiem niemieckim. 
Nowy d:rektor Opery w Wiedniu. Dzien- 
viki wiedeńskie donoszą, Żo obecny dyrektor tam- 
tajszej opery Mahler stanowczo ustępuje, a miejsce 
jego zajmie generalny dyrektor muzyczny w Mo- 
nachinm, kierownik tamtejszej opery, Feliks Mottl. 
Temperatura dnia 4 czerwca o godz. 7-mej 
ibo wynosiła: w Galicyi zachodniej -|-15, wo 
Lwowie + 17,w Tarnopola —-16, w Czerniowcach 
+16, w Wiedniu --11, w Saleburgu 4 1t, w Gracu 
14,w Pradze + 11, w Trysście +14, w Abbazyi 
+ 14, w Raguzie -L 16, w Budepeszcie --12, w 
Berlinie 4 12, w Hambargu -|- 10, w Monachinm 
+10, w Zurychu 4-11, w Gonewio —-10,w Lugano 
1-18, w Anglii + 8, w Pareżu 1.19, w Biarritz 
4 14, w Niezy -f 37, w północnych Włoszech « 20, 
«w Fłorencyi -H 16, w Rzymie -!- 16, w Neapolu 
--10, w Palermo --10,w Madrycie --11, w Sztok- 
kohnie-|LI, w Potorsburgu ++ 12, w Wiluio + 13, 
Ww Warszawie -t 14, w Moskwie —- 12, w Kijowie 
- 14, w Odessie 17, w Serajewie --10, w Bal- 
gradzie -|18, w Bukareszcio -|-14, w Sofi -L18,| 
w Konstantynopola -|- 17, w Atenach +18. (Pora- 
poratura weding Celsiusza). 
Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 
w poł. -- 13 R. Bar. 764, Spada. Deszcz. 
W sądzie. 
— Jesteś pani oskarżona o oczeroienie swojej 
dawnej przyjaciółki Anny. 1 
— Ùo to za ordynarna osoba bez wychowania! | 
To, co się tam przy kawie w kółku znajomych po- 
ila, zaraz wynosić do sądu! 


10 R. 


Korespondencya Administracyi. WP. Mar- 
ecli Fedyúski, c. k. radca w Złoczowie. Z niewia- 
domych powodów poczta zwróciła nam parę egzem- 
plarzy, przeznaczonych dla WPana z napisem: 
„retour Lemherg*. Sądziliśmy więc, że Wny Pan | 
przeniósł się do Lwowa i wstrzymaliśmy wysyłkę 
egzomplarzy. Dziś wysyłamy wszystkie zaległe 
imera, 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „We- 
sola wdówka”. — W piątek „Starzy kawalero- 
« komedya W. Sardon, występ M. Frenkla. 
W sobotę wieczorem „Wesołą wdówka”. — W nie- 
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(Depesze poranne). 

Wiedeń. Komisya Rady kolejowej do spraw 
rozkładu jazdy zajmowała się wnioskiem na- 
głym w sprawie braku wagonów ne kolejach 
państwowych, żądającym, ażeby zaraz po ze- 
braniu się parlamentu przedłożono ustawę 0 za- 
pobieżeniu temu brakowi, i projektem innych 


| inwestycyj. 


podniósł, 
wagonów 
ciągu na 


W dyskusyi szef sekcyi Tuczek 
żę rząd przeznaczył już na zakupno 
smnę 35,530.000 koron, a w dalszym 
na rok 1908 zamierza wydać na ten cel 
20,000.000, nadto 20,000.000 na iune inwesty- 
cye. Uchwałono wniossk nagły przedłożyć peł- 
nej Radzie, która się zbierze dzisiaj. 

W końcu przyszedł pod obrady wniosek 
członków Gregorica, Smal-Stoekiego i Seinfelda, 
aby nowy pociąg pospieszny pomiędzy Lwo- 
wom a Krakowem przedłużyć aż do Czernio- 
wice. Zastępca ministerstwa kolejowego odpo- 


| wiedzial, że Życzeniu tema stanie się zadość, | 


skoro będzie tylko odpowiednia iłość lokomo- 
tyw i wagonów. 
(Depesze popołudniowe). F 

Kraków. Sekcya ekonomiczna rady mi 
skiej uchwaliła stosownie do wniosku Stan 
sława Wyspiańskiego utworzenie w Krakowie 
rady dla spraw budowlanych i artystycznych 
z głosem doradczym dla rady miejskiej. Poło- 
wę członków mają stanowić delegaci rady 
miejskiej. 

Sekcya szkolna mianowała w miejsce k 
Jordana członkiem kuratoryi kursów im. Ba- 
ranieckiego wiceprezydenta miasta  Chyliń- 

kiego, 

SEa Z pod Wrześm donoszą, że na- 
nczycielo zaczynają zaprowadzać niemiecki pa- 
ciers i niemiceką naukę religii dla polskich 


| dzieci nawet w tych szkołach, gdzie dotąd re-i 


ligia była wykładana tylko po polsku. a 
Bytom. 11 członków Związku sokolskiego, 
oskarżonych o mowy podburzejące i domnie- 
mane stosunki z innymi zakordonowytni zwią- 
zkami polskimi, skazano na więzienie od 1 do 
G miesięcy. Jeden z oskarżonych, uważany za 
glównego mówcę, otrzymał 1'/, roku więzienia. 
Eudepeszt. Dziennik urzędowy ogłasza na- 
danie prezydentowi ministrów Wekerleriu wiel 


dzielę popołudniu o godz, 8 „Porwanie Sabinek,“ 
występ gościnny M. Trenkla w roli Striese- 
go; wieczorem „Wesoła wdówka” — W ponie- 
działek „Interes interesem,“ komedya O. Mir- 
beau. Występ M. Frenkla, — We wtorek „We- 
sola wdówka”. — We środę „Wielki człowiek do 
małych interesów.“ komedya w 5 akt. Al hr. Fro- 
dry (ojca). Występ M. Frankla. — We czwartek 
ostatnie przedstawienie operetki ‘przed wyjazdem 
do Krakowa „Wesoła wdówka”. 

Repertuar teatru krakowskiego. W piątek 
„Zażarty antomobilista*, krotochwila Kraatza; w go- 
botę „Źlota czaszka”, G obrazów Juliusza Słowa- 
ckiego; w niedzielę „Złota cząszka”. 

Colosseum codziennie przepełnione. Wszyst- 
ko śpieszy zobaczyć sonsacyę „Clmnchuzów pod kie- 
rownictwem ich arcykapłana Tschin-Maa*. Produ- 
keyo icl budzą w wielkim stopniu zainteresowanie 
widzów i są wprost sensacyjnemi i niewyjaśniene- 
mi. Widzimy czarodziojów, połykaczy ognia, gimna- 
styków-żonglerów, a magik wydosiający z powie- 
trza całe miednice wody, jest niezrównany. Wspa- 
niałym numorem są The Six Empire Stara, trupa 
złożona z 3 murzynów 1 3 Angielek, która swoją 
ekscentrycznością burze owlasków wywołuje, nastę- 
pnie sensacyjne ekwilibrystki Les Francais, igrzy- 
ska nogami almado, gimnastyczki rumuiskie Sio- 
stry Pannitescu i komik Riigamer, rozómieszający 
widza do łez. Cała wiązanka nowych nemerów, ja- 
koteż wspaniałe obrazy bioskopu, z których Sher- 
lok Holmes szczególnie jest widzenia godny, stano- 
wi program, jakiego we Lwowie jeszcze nigdy nie 
widziano i zasługujący na jak największe uznanie. 


1.77 : 
Uzęść ekonomiczna, 
Wiedeń 4 czerwca. 
(Z). Na targu walorów żelaznych zapanowała 
dziś bardzo dotkliwa zniżka. Alpiny spadły o 
5 koron, praskie zkcye żelazne o 19 koron. Po- 
wodem tego spadku jest zapowiedź reprezen- 
tanta rządu w państwowej radzie kolejowej, iż 
zniżenia taryfowe dla wyrobów żelaznych zo- 
staną zniesiono, w wyższej zaś jeszcze mierze 
ta okoliczność, iż stronnictwa agrarne przygć 
towują podobno wielką kampanię parlamentar- 
ną przeciw kartelowi żelaznemu. 

Oczekiwane tak niecierpliwie sprawozda- 
nie węgierskiego ministerstwa rolnictwa o sti 
nie zasiewów na Węgrzech, pojawiło się na- 
reszcie i wywołało fatalne wrażenie, gdyż 
w pesymizmie swym idzis dalaj niż wszystkie 
prywatne obliczenia. I tak przyjmuje ono 
przypuszczalny zbiór pszenicy nx Węgrzech 
w tym roku tylko na 81 milionów centnarów 
metrycznych, podczas gdy w poprzednim ra- 
porcie przyjęto go na 33 milionów centaarów. 
W roku ubiegłym zaś zebrano w krajach ko- 
rony węgierskiej przeszło 53 milionów centna- 
rów metrycznych pszenicy,  Przypiwszczalny 
zbiór żyta oblicza ministerstwo węgierskie na 


9,930.000 centnarów metrycznych, a zatem o 
4,220000 centnarów miej, niż w roku 
ubiegłym. 

Subskrypeya na akeye fabryki Skody 


w Pilznie odbędzie się w najbliższą sobotę. 
Wszystkich akcyj tej fabryki jest 125.000, do 
snbskrypcyi jednak wyłożonych zostanie na 
razie tylko 30.000. Cenę snbskrypeyjną ozna- 
czono na 270 koron. Przy zamawianiu należy 
złożyć zadatek 20 koron, reszta zaś musi być 
wypłacona najpóżniej do 81 lipca, 
Na giełdzie berlińskiej była dzi 
to z powodu niepomyślnych wiadomości o s 
nie przemysłu żelaznego w Niemczeeli, już też 
z powodn doniesień z Petersburga. iż zanosi się 
na rychlo rozwiązanie dumy państwowej. f 
$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowoj o cenach zboż. i produktów we 
Lwowie od 27 maja do 2 czerwca boz opłaty akcy- 
zowej. Waluta koronowe. 
Pszenica 9.70—9.90, żyto 8,40—8.60, jęczmień 
browarny 9.00—9.50, pastewny 0.00—0.00, owies 
9.60 -- 9.90. Kukurudza 7.25—7.50. Proso 0.00 


wny 0.00—0.00, bobik 2-00—0.00, wyka 0-00 —0.00. 
Koniczyna czerwona —.00—-—00, biała —.00 do 
—.00, szwedzka 00.00—40.00, rzepak zimowy 12.75 
13.00, Inianka 00.00—00.00, nasienie Iniane 00.00 
do 00.00, nasienie konopne 0.00 —00.00, tymotka 
—.00——.60.  Olmiel 60.00—80.00. Nafta zwykła 


kiej wstęgi orderu Leopolda, oraz tytułu ti 
nych radców tym ministrom węgierskim, którzy 
go dotąd nie posiadali, jakoteż prezydentowi 


rzędzi. 

Kozłów. Odbyte tu zebranie Związku „lu- 
dzi rosyjskieh* wyraziło przekonanie, że kwe- 
styę żydowską, najważniejszą w państwie, mo- 
żna rozstrzygnąć tylko w drodze prawodaweczej, 
a nie przez pogromy i gwałty, niezgodne z di- 
chem prawosławia. 

Warszawa. Dyrekcyn teatrów rządowych 
postanowiła zaniechać w sezonie przyszłym 
prowadzenia opery na własne ryzyko i pragnie 
oddać ją w dzierżawę drogą konkursu przed- 
siębiorcy prywatnemu. Wśród kandydatów wy- 
mieniają konsorcyum, składające się z pp. Cho- 
dakowskiego, byłego reżysera opery, adwokata 
przys. Henryka Dziewulskiego i znanego śpie- 
waka Jana Reszkego. 

Kielce. We wsi Mnijewie sześcin zamasko- 
wanych bandytów napadło na zarząd gminny 
i usiłowało wysadzić dynamitem kasę ognio- 
trwałą. Sufit i ściany pokoju runęły, ale kasa 
pozostała nienaruszona. 

Warszawa. Stefana Pillatiego, art. rzeź- 
biarza, po 6-tygodniowem więzieniu w cytadeli, 
wypuszczono na wolność. n 

Petersburg. Synod postanowił polecić wla- 
dzom dyscezyalnym odebranie godności ducho- 
wnej czterem popom, członkom dumy, którz, 
nie chcą wystąpić ze stronnictw lewicy. Piąte- 
mu, który usłuchał wezwania Synodu i wystą: 
pił z lewicy, godność duchowna ma być pozo- 
stawione. 


Ministeryum oświaty oznajmia, 
że z powodu ciągłych zamieszek uniwersytet 
nia będzie otwarty w roku bieżą- 
cym, nie będą przyjmowane podania kan- 
dydatów, pragnących zapisać się na rok przy: 
szły. 

Madryt. W dalszym ciągu procesu o zamach 
na króla, inspektor policyi w Barcelonie zeznał, 
że w ciągu r. 1905 częsta widywał anarchistów u- 
częszczających do tzw. „szkoły nowoczesnej“. O- 
skarżony Ferrer wyjechal był 20 maja niewiadomo 
dokąd, Wieczorem dnia, w którym zamach wyko- 
nano, zastawiono w zakładzie zastawniczym wiele 
broni, którą policya skonfiskowała. Można przy- 
puszczać, ż Moral był tym, którego w swoim cza- 
sie wysłano do Paryża z bombami colem wykona. 
nia zamachu na króla hiszpańskiego w Paryżu, 

Podpukownik gwardyi cywiinej w Barcelonie 


oświadczył, że przewieziono do mieszkania Ferrera | 


kilka pakunków, które zdaniem świadka zawierały 
materyały wybuchowe. dzi, że istniało między 
Ferrerem a Moralem porozumienie co do zamachu. 

Panna Śoledan zeznała, że utrzymywała ści- 
słe stosunki z Ferrerem. 

Londyn. W Izbie gmin wystosował poseł 
Macdonald z partyi robotniczej zapytanie do rządn, 
czy rząd prowadzi rokowania w sprawie zawarcia 
jakich umów z rządem rosyjskim, a w takim razie, 
czy nie zechciałby przed zawarciem takiej umowy 
domagać się od Rosyi lepszego traktowania robo- 
tników rosyjskich. 

Minister Grey odpowiedział, że rząd angi 
ski nie miesza się do wownętrzuych spraw rosy 
skich i nie ma zamiaru czynić od nich zależnemi 
umów z Rosyą. 

AS PORE TKS SER T E EDYTA 


HOTEL EUROPEJSKI. 

Przyjechali dnie 0 czerwca, T. kr. Łoś z Kob 
matyez, W. lr, Jabłonowska z Zagwożdzia. S. Kę- 
dzierscy z Meryszczowa. W. Januszkiowiez z Ko- 
morna. ©. Sala z Wysocka, 
cza. E. Lukasiewicz 
Bryniec. F. Gerzabek z Brodów. 
myśla, S. Puntschertowie z Rozważa 
ze Stryja. Dr. J. Jabłoński z Sanoka. E. Głębocki 
z Krakowa, S. Jasionowska z Sebastopola. K. Ja- 
worski z Ostrowezyka. Radzca Mandyczewski ze 
Stanisławowa. 


P. Perkina 


14.00—15.00, salonowa 16.00—18,00. — Spirytus 
10.000 Hterpercent gątowy, kontyngentowany 48.15 
do 48.60. Spirytus nadkontyngent. (ckskontyng.) 
28.85 — 29.30. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Przyjechali dnia 6 czerwca. K, Swoboda, 
E. Baumgarten, F. Bormann, J. Trebitsch i O. 
Daum z Wiednia. Kapitan E, Rott z Czerniowiec, 


. Morawski z Łów- | 
z Ozorniatyna. S. Zwolski z | 
S. Jocz z Prze) 


3 


z Lapatyna. 


T. Lachowiec z Tarnopola, Z. Splisgart z Gries 
(Pyrol). A. Porezyński z Wołynia. Sz. Sadowski z 
Rosyi. A. Nakko z Odessy. J. Bedernik ze Stani- 
sławowa. St. Dydyński za Strzyżowa. N. Rybicki 
z Janowa. 

E I CKEMEUY Z D A KERZEEN 


S KGAĄDESŁAGE, 


Rubryka ta nie pochodzi cd Redsteyi, ni 
ona za nią na siebie żadnej odpowirdzialni 


Dr 


pa kitnteta 


|e Wonuga z Lipowiec. WI. Tnicki 


etze toż 


let. 


Wilheim Zatkey 


1 stadyach w rzpitałach i kliwharh w Krae 
kowie, Berlinie I Paryżu 
jerdynuje w chorchach wennstreuuh 1 nerwowych W 
Krynicy — vila Ulan. 


Hohak Nasejnok 
idal Sirish 
ordynuje jak iat po e 


w ttariebnaei 
hlbrunnstrasse „Kówi 


KUGUST GE BERG & SIN 


Laów, uł Karole Ludwika I 
poleca do ciagnienia 1 czerwca b. r. 
RADO ONTE S 
na losy państw. z r. 1864 po K. 2%—, a na po- 
łówki tychże losów po R. 11. 
Gtówna wygrana Kor. 300.000. 
Qryginałne losy nabyć można także w spła- 
tach miesi: ch po K. 20.— lub R. 10—, 
Wydawni two gazety łosuwsń „Nadziuja”. 


Budspeszt 6 czerwca. (Gielda zbożowa). 
| Kurse w koron i za BO) kilogral: 

na październik 1047—1045; ży 
nik 60—861; owies na paźd 
63% kukurudza na lipiec 581—562, 
1908 579—580. 


na maj 
Rzepak na sierpień 1610— 


1 1620. — Oferty: mierne. — Chęć kupna: mier- 
jna. — Usposobienie: utrzymane, — Pogoda: 
pochmurno, 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń G czerwca. 
avki 117 

rania kormowa 


65425, węg. 


0, rorta majowa 97 85; węgierska 
#320, nkeva: anatr. zakl. kredyt. 
56 00, anglotanku 302 0, 
unionbanku 55775, bavkverzinu A3700, landorhaukn 
443.00, kolei państw. 672 50, lombardy 126.50, akcye 
kolei Elberha? 424,00, fabryki broni 000.00, tętoniewe 
00009, alpiny 57650. Rian Muranyi 
5400, losy tureckie 1 


jaka 1906 r. 83.80. 


mów 6 crersen (Z izby handlowej). 
zeme w walucie koronowej 
Akeye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.-— do Kolej dworsko-Czeru -Jaska 
po 400 kor, 662— do 569—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 58400 do 59400. Akcye garbari w Rzeszowie 
po 400 kor. —. - do Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 50—- Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 108—110 — 
Misty zakśżwae za 100 K.: Banku bipot palie. 
5 proc. los. w 20 lat. z 10 proc prem. 11050 do 114 20 
4 i pół proc. los. w 50 lat 16010 do 10080, 4 prac. los. 
w 60 int 9690. do 9760, Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101060 do 10 Banku kraj. $ proc. los w 67 lat 
97 30 do 9800.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9860 do 0000, 4 prac. loa w 41 i poł lalach 9860 
go — —, 4 proc. los w 56 lat 96:50 do 9720. 


> RE RZE | 
Ruch pociągów kolejowych 
ważpy od 1 maja 1807 r. według czasu Średkowo-caropej- 
iego, 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakows: 2.31, 1.30, 8.40*, 5.5.* 7.25. 8.65, 9.46, 
b r 


6.26, 9.50%, 

Z Rzeszowa: 1.10. 

Z Poåwoloczysk na dworzec główny : 1200, 2.16, 
6 40, 10.30*. 


Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 
10,12%, 


7.20, 


7 Qzemio 
Z Kałniyi: 
| Ze Stanisławowa: 
Z Rawy i Su 
Z Jaworowa 
Z Sambori 
Z Lawocenen 
Z Tuchh: 8, 
Z Bilzea: 


1220", £.05, 2.25, 3.55, 0.00%, 
5 


10. 
-00, 16.30, 1,55, 0.20%, 
7.29, 11.00. 10.50*. 


wu. 

Qdchoczą ze Lwowa: 

12.48* 346, 8.25, 8.10, 2,45, 615%, 
7.20, LLOGY. 


20, 10,45, 2.17, 


Do Podwołaczysz z Podzemi 6.35, 11.08, 2.32, TA, 
DEGA 


ie Czerniowiec: 2,51, 61c, 9.20, 4.55, 1046+ 
| Do Stryja: 11,30%, 
Da Rawy i Sokala: 6 
Do Jawórowa: 6.68, 6 81 
Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.30, 10,53* 
Do Kcłomyi i Żydaczowa: 2.25. 
Do Przemyśle, Ghyrowa : 4 05. 
| Do Kawocznego : 7,30, 2.36, 6.25%, 
Do Bełzca : 11.05, 
Do Stanisławowa, Czortkowa, Iusiatyna: 5, 


EO 


„bO. 


Pociągi lokalne. 


Do Lwowa: 

Í Z Rrzuchowic {od b meja do S9 września wł.) % 
5-80 popotad. i 8-20 wieczór, (od 5 maja do 29 wrreśnia 
| si. w. nióć le i rz. kai. święta) 1-16 papołudzia; (od 1 
czerwca do S1 sierpnia wł. w medziele i rz. kat. Gwięta) 
1005 przedpołnd.; (ad 5 do 31 maja, od 1 do 28 września 
w niedziele i rz. kat. święta. zaś od | czerwca do 54 sier- 
! pnia codzinnie) 9:35 wie: zór. 
Z Janowa {od 1/5 da 
południu i 925 wieczór; (od 1 

kat. święta) 10 19 wieczór. 
Ze Szczere od 26/5 da 15/9 wł. 
tat. święta o 9'40 wieczór 
Z Lubienia od 12, 
święta o 11-50 wieczór, 


39 wł, rodzietnie 1-15 pe- 
3 


5 do 16/9 w niedziele i rz. 


w niedziele i rz. 


|do 15/9 wł w iedzicle i rz. k. 


Ze Lwowa: 


Do Brzaclowie (od 5 maja do 29 wr: 
| 8-45, 5-45 popntodniu: (od 5/5 do 29/2 wi. 
| 


sia wi) 2:28, 
w niedziele 


i rz. kat, święta) 1°35 popoład. 

Do Szczeren 10-45 przednoł. (od 26/5 do 1EI9 wł 
w niedziela i rz. kat. święta). D 

Do Lubienia 210 popit. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz kat, święta). 


Uwaga. Pociągi poźpicszne drokowane są literami 
| ttustemi ; pociagi nocne ożnaczone są gwiazdką Pera nocna 
liczy się ód godz. © wieczór do 5 amin, 59 rano. 


KOBIETA ZASAD. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


Oumr-Sivgh na siodle czuł się niezmiernie 
szczęśliwy i prosił tylko, aby jechać prądko, 
bardzo prędko, galopem... Kunwar oparł się te- 
mu, gdyż cheiał być świadkiem widowiska, nie 
wysiadając ze swego powozu. 

Gdy. podjeżdźali do cygańskiego taboru, 
mężczyźni i kobiety koczującej bandy rzucili 
się na ziemię, krzycząc z ustami na piasku: 

— Jai! Jungle da badcha jai! 

-— To znaczy: Zwycięstwo królowi pusty- 
ni! zawołał książę zachwycony. — Nie mam 
dla nieh pieniędzy; może ty masz, Tarwin- 
Sahib? 

W uniesieniu radości, że cało i zdrowo 
przebiega przestrzeń, która go dzieli od Kasi, 
Tarwin w tej chwili byłby im rzucił naszyj- 
nik. Sięgnął do kieszani i rzucił w powietrze 
calą garść drobnej monety. Rozległy się okrzy- 
ki i Śmiech ironiczny. Cyganie zamieniali szy- 


dereze spojrzenia i zuchwałe wyrazy. Kunwar 
poczerwienial. Nacbylit się, aby lepiej sły- 
szeć i rozumieć złośliwe żarty, i zawołał 
nagle : 


— Na Iudrę! poważyli się wyśmiewać z nie- 
go, z Tarwin-Sahiba, mego przyjaciela! Roz- 
rzucić te namioty ! 

Na jego skinienie ekskorta zawróciła z miej- 
sca, rzucie się na tabor, tratując, przewracając 
ludzi i namioty, podnosząc tuman kurzu i po- 
piołu, rozganiając woły i osły, końcem pik roz- 
dzierając i podnosząc w górę nędzne na- 
mioty. 


PRZEGLĄD z dnia 7 Czerwca 1907. 


nie mieliby żadnych względów dla niego, gdy- 
by sam znalazł się pomiędzy nimi. Oumr- 
Smgh przygryzł górną wargę, ałe na znak u- 
ległośeż względem starszego brata, uśmiechnął 
się i wysunął z pochwy część swej szabli. 

— Dobrze zrobiłeś, Lalii, ale nie odganiaj 
tych cyganów zbyt daleko, bo oni i tak 
wrócą 

Tak, tak! powtórzyły jakieś głosy 
w E o e twoi cygani do ciebic, nasz 
królu! 

— Natrętni i zachwali, jak psy — mruknął 
Kunwar. — W drogę! 

W obłokach pyłu stanął drobuy orszak 
przed domkiem misyonarza, Tarwin z malcem 
ma piersi czuł się zupełnie bezpiecznym. Teraz 
zsadził go z konia i polecił chłopcom pobawić 
się przed domem, czekając na niego, Sam jak 
wicher wpadł do sieni, przebył schody w kilku 
skokach i znalazł Kasię w kącie saloniku z ja- 
kas robótką w ręku. Oczy miała łez pełne. 


— Nik! — szopnęła. — Więc jesteś!.. To 
ty? Nic ci się nie stało złego?... Żyjesz 
jeszcze ? 


Niespokojny, ale namiechnięty Tarwin 
stał w progu pokoju i patrzał na nią spra- 
gnionem spojrzeniom. 

— Pójdź i zobacz — rzekł łagodnie. 

Zawahala się, ale podniosła się z krzesła. 

— Tak się o ciebie bałam... 
— Pójdż— powtórzył ciszej. 

Chwiejąc się prawie, szła teraz ku niemu 
i bezsilna upadła mu w objęcia. Przez chwilę 
jej bezwładna i znużona głowa z zamkniętemi 
oczyma spoczywała na jego ramieniu, ale o- 
eknęla się i podniosła, 


— Nie to chciałam powiedzieć — szepnęła 
nieśmiało. 
— O. nie broń się! — przerwał jej spiesznio. 


|jej się powiodło. Wyobrażałam sobie straszne 


Tzeczy, 

— Biedna moje dziecię I szpital twój już 
nie istnieje ?.. Przobyłaś ciężkie chwilo; ale to 
minęło, teraz wszystko się zmieni. Musimy wy- 
jechać, tylko jak najprędzej. Obciąłem niebez- 
pieczne pazurki cyganki i mam ją w ręku 
mam zakład bezcenny.. alə to nie na długo. 
masimy się Śnieszyć, każdej minuty szkoda... 
Musimy wyjechać eo prędzej... 

— My? — spytała. 

— Nie chcesz przecież jechać sama ? 

Uśmiachnęła się blado i odsunęła od niego. 

— Che, żebyś ty sam jechał. 

— A ty? 

— Nie jestem warta, żeby się o mnie kto 
troszczył. Nic nie zrobiłam, byłam tylko śmie- 
szną. Wszystkie moje nadzieje — to garstka 
popiołu. Dla mnie nie nie ma, Nik, nie dla 
ranie nie ma! Skończyło się, skończyło! 

— To bardzo szczęśliwie, gdyż zaczniemy 
rzeczy nowe, i zrobię lepszy użytok z sił two- 
ich, energii i odwagi. Zapomnij o Rhatorza, 
moja droga; caly ten okres czasu wymaź zu- 
pełnie z pamięci. 

— Błąd był, pomyłka — szepnęła nieśmiało. 

— Co takiego, najdroższa ? 

— Wszystko. Moje przybycie tutaj i marze- 
nia humanitarne, pragnienia przyniesienia po- 
mocy cierpiącej cząstee społeczeństwa. Podobno 
nie należy to do mlodych dziewcząt... Podobało 
mi się zadanie, ale spełuić go nie byłam zdolna 
i musiałam się cofnąć, gdyż mnie odrzucono. 
Odwież mnie, Nik, do domu rodziców... 

Tarwiń wydał okrzyk radości i pochwycił 
Kasię w objęcia, oświadczając stanowczo, że 
musi natychmiast zostać jego żoną, aby dziś 
w nocy mogli stąd wyjechać. 

Kasia nie wiedziała, co mu odpowiedzia: 


tak ważnym, o przygotowaniach, trudnościach 
itp., nie wahając się nazwać żądanie jego nie- 
rozsądnem, niemożliwom, szalonem... 

— A cóż się stanie z pracami nad rzeką ? — 
zawołała nagle. — Tak ich porzucić nie mo- 
żesz ? 

— Dosyć! — odparł spokojnie. — Nie przy- 
puszczasz przecie, żeby w tej głupiej rzece była 
choć bryłka złota ? 

Cofnęła się parę kroków i patrzyła na 
niego z wyrzutem i zdziwieniem. 

— Co to znaczy? — rzekła wreszcie.—Czyż 
wiedziałeś z góry, że to przedsięwzięcie jest 
bezużyteczne ? 

Tarwin zapanował tymezasem nad sobą, 
ale nie uszło uwagi Kasi chwilowe jego po- 
mięszanie, 

— Byłem 0 tem przekonany—odparł chłodno. 

Odezuł nową burzę, zrywającą się nad je- 
go głową, i zmierzył jej potęgę; należało sta- 
wić jej czolo umiejętnie, to też z uśmiechem pod- 
niósł wzrok spokojny na zdumioną dziewczynę. 

— Czyż mogłaś wątpić o tem? — dodał z 


przekonaniem. — Przecie potrzebowałem pre- 
teksta. 
— Protekstu?.. Cóżeś pragnął nim osłonić ? 
— Ciebie, 


— Mnie? — zapytała tonem, który go zmię- 
szał znowu. 

— Rząd augielski nie pozwala przebywać w 
Tndyach nikomu, czyj pobyt tutaj nie ma ja- 
snego celu. Czyż więc miałem się zwierzyć ze 
swej miłości pałkownikowi Nolan ? 

— Nie wiem, ale... czyż mogłeś brać pienią- 
dze radży na rzeczy bezcelowe? Człowiek uczel- 
wy takby nie postąpił! 

— Och! — protestował Tarwin. 

— Tak. Jakiem prawem mogłeś szydzić z do- 
brej wiary króla i wmawiać w niego wartość 


głoś tem poruszać i wzburzać kraj cały ?... 


— Ależ Kasiu — zaśmiał się głośno młodzie- 
niec — nie sądź-że tak surowo najzwyklejszej 
blagi, najśmieszniejszego figla, jakiego to pań- 
stwo było kiedykolwiek świadkiem! 

— Powiększasz winę swoją, żartując z tych 
rzeczy. 

— A ty nie znałaś się nigdy na 
pod tym względem jesteś doprawdy y 
zapewniał Tarwin, ujmując jej rękę A WAĆ 
się ukryć niepokój. — Czyż dla « i 
zabawnem i komicznem w wy: 
kłócić ten leniwy i śpiący pe 
jącego państwa, aby zapewnić sobie d 
cudnej dziewczyny? Ślicznej, słodkiej, 


miłej 
dziewczyny, ale pyłku ledwie w porównaniu 
z doliną Amet. Chyba się zgodzisz ze mną, mo- 
ja droga ? 

— Czy to jedyne twoja tlomaczenia ? 


Nik zbladł, gdyż w głosie Kasi usłyszał 
ton ostry, poprzedzający zwykle stanowczą de- 
cyzyę; z dźwiękiem jej głosu łączył się wzrok 
pogardliwy, którym umiala mierzyć zepsucia 
moralne. Tarwin wyczytuł wyrok w tem spop- 
rzeniu i zrozumiał, iż stanowcza godzina nads- 
szła. Zebrał więc wszystkie siły do walki z no- 
wem niebezpieczeństwam i rzekl obojętnie: 

— Nie posądzasz mnie przecież. abyra kazał 
radży ponosić te wszystkie koszta ? 

Kasia odetchnęla. Była rozurojoną. Nia 
mogła ścigać myślą tych zmian niespodzianych, 
któremi ją olśniewał w każdem słowie. 
zręczność zwrotu ptaka drapie koł, 
cego się ponad równiną, to 
cu, to spadającego z szyblkością s 
ryzontowi, to krążącego po linii spiralnej nad 
niewidzialną dla innych zdobyczą. dego po- 
stępki były dla niej zawsze niespodzianką, czę: 
sto ją przestraszały. - 


Tarwin z miłem zadowoleniem patrzał na 
klęskę wrogów, wiedząc dobrze, iż ci ludzie 


— Ta kobieta chciała mnie otruć. 
dząc cię tak długo, myślałam, że z tobą lepiej 


Nie wi- 


przestraszona, 
ezęla mówić o zastanowieniu się nad krokiem : 


niepewna, niezdecydowana, za 


i cel takiej 
i marnować sły ty: 


pracy? Jak mogłeś wyzyskiwać 
a robotników? Jak mo- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Najstarsza w kraju fabryka 

STÓRŁ ZALUZŻZYŁ 
do okien wszelkich systemów ——— -=m 
Parawanów, ścian ruchomych i t. p. 


W. ADAMSKI Lwów, Watel Żora 


Cenniki ilustrowane grab hitektom ceny speryalne. 


e 

© Ea 

$ R: EPAK 

z nowego zbioru zakupuje po limitowanej cenie g 
$ udzielając zaliczek 


S DNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH 


w Krakowie (Hotel centralny). 
ABA 000% 0000000007 


Zoe | |e0000623000003 
-3 Miastowe Biuro c. K. auste, Kolei Paistwowyeh & 


wo Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 
BILETY ZESTAWIALNE 


{Fahrscheinhefty) kombinowane-ckrężne (3nadroime) i powra. 
ine do wszystkich i sə wszystkich znuczniej L iziejseowodni Bu- 
ropy s wałnością 45—60 i 9% dni I opuatem od 12—35 pro- 
cent od oan normalnych. 
io Wiednia z ważmością 45 dni. 
Na obscny sezon 
poleca pią zeszyty jazdy powrotne x odpowiednim opuatom do wazy- 
«ckioh miejscowości południowych jak : 
Hiaritz, Fiumo (Abbazyi), Wenecył (Lida), Triestu, Ca- 
pri, Reapołu, Hirzy, Flucencyt, Rzymu eta. 
[o Kariakadu, Wrocłąwia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża a wałnością 43—60 i 80 dnt. 


BILETY KARTONOWE 
uwykłe da wszystkich uincył w araja i zagranicą, 
Sprzełaż wszelkich rozkiałów jordy i przezodaków. 
Zamówione bilety na prowincgą wysyła się za zaliczką 
pocztową lub leż za pośredniotwem odnośnej stacyi kolej, 


Prey samówienin biletn uestowialnego naloky badesłsć 4 ko- 
rony sads u i podał dzień, od którego bilet ma byś waknym. 


G3083030200868L00965 


Północno niem. Lloydu 


(Norddeutacbor Lloyd) 
Generalna Agentura dla Gaiicyi 
we Lwowie: Pasaż Hausmana S. 


54 


Bezpaśradnia z reke o preesse 
we, cesarskimi pośpiesznymi, | po- 
cztowymi parostatkami. 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 


(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Kanady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin ete. 


Bilet? kolajowe do każdej stacyl Północnej Ameryki. 


Karty okrężne do jazdy „Na około świata“ 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna aqentnra Pół. niem. oyla ve iwowie 


*Pasaż Hauemanna 9. 


10000000000008 
Już wyszedł nowy!! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. maja 1907. 


Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie. 
Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 
Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowla Pasaż Hausmana 9. 
we wszystkich trafkach. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


ODUGDCO 


O900000000009 


Q 


Kapitalióci 
i posiadacze logów, zechcą zażądać namo r 
rm okazowego „Gazety bandlowej, Aba 
nament od dziś do końca 1907 włączni* 


ich 
: płótna, woby, 
obrusy, serwety, ręczniki, dieta wyro» 
by bawełniane, oraz gotową bieliznę dam- 
ską i męską w wielkim wyborze. Komple- 
tuio gotowe wyprawy ślubne wraz # po 
elg od złe. 200. 


Larząd dóbr Krasnolesie, 


osip. Lipica dolna 
poszukujo klucznicy niemki — obeznanej 
z chowem świń, drobiu, gospodarstwem 
nabiałowem, orez prowadzeniem całego do- 
prem chle- 
a do objęcia zaraz. 


Jan Wojtych 


złotnik, zaprzysiężony znawca są: 
dowy, Lwów. Akademicka 8. 


Akademik 


poszukuje od wakacyi lekeyi pa 
prowincyi. Języki, fortepian. Kou-| 
dera — Sirzyżów nad Wisłokiem. 

Przepiękne wyroby zs złota i sre 
bra poleca Jan Wojtych złotnik za- 
przysięiony znawca sądowy Lwów, Aka- 
demieka 8. 


" Realności różne 


przystępnie do nabycia, Połyczka bezpro- 
centowa. Złorzów. 
s. BUKSDORF. _ 
T Zamiast sienników: materaca drucinnej 
poleca Fr. Chladek Lwów, Rynek 45. 
Kupię maszyny używane, sle cał- 
kiem dobre z dodatkami słażące do wy- 
robów cementowych razem lub pojedyn- 
czo. Upraaza się o nadayłenie dokładnych 
otert pod 8. BA, post. rast. Lwów (za © 
karaniem kwita inssratowego| 
Dom nowy parterowy 
l. Elizy Orzeszkowaj |. 8. 
dorniekiej) sprzedam. 
Wille w Brzuchowicach koło ko 
leji sprzedam lub wynajmę Wyjaśnienia 
udzieli Dom Ilandlowy Lwów, Kopernika 7 


Willa piętrowa 


przy ul. éw. Zofii I. 20. 
* dużym ślicznym ogrodem (1130+0] hou 
tu 70 m.) an sprzedaż. Bliżasej wiadomo 
Śri udzieli ustnie kancelarya adw. 


Dra Stetana Frenkla, Akademicka 12. 
M. Książ 


ogród przy 
(boczna Se 


f do odebrania są u 
tej RE aaoby, EF 
Qsoba starsza, poważua, inteligen- 
lua szuka mieszkania z utrzymaniem na 
prowincyi, Wytrawna gonpodyni może ze 
traktowanio familijne pomagać w gospo- 
darstwie domowem wyręczać panią domu 
Zgłnszenia lietowne „Ostoja Biura 
dzienników Buchstaba. 


Ogrodnik 
inteligentny, znającyjwazystkie gałęzie ogro 
dnietwa, pszezelnictwa, ehmielarstwa, pa 
szukuje posady. Adres, Stark, plac Ma- 

ryacki Lwow, 


Üdwrotnie 


wysyła na żądanie ilnitroweny cennik 
elektryczna fabryka powozów 


Mścisława. Liekendorfa 


we Lwowie, Żulińskiego 4. 


Na składzie powozy gotowe, 
odnowienia według poprzednio żestawio- 
nych kosztorysów. 


lo zaciągnąć chce 


pożyczkę na swoje losy (lnb na 
kartki zastawnicze) winien we 
własnym interesie udać się naj- 
pierw do nas. Przeprowadzamy 
transakcye także w drodze ku- 
pna i sprzedaży tak, że klienci 
nasi otrzymawszy połną wartość 
ich losów nie tracą przytem, ani 
na chwilę prawo gry I wypla- 
cać mogą zaciągnięty dług dro- 
bnemi ratami. 
Zlecenia z prowincyi załatwia 
się odwrotną pocztą 


Dom bankowy | 


Rohatyn i Ulam 


Lwów, Syksiuska 8. 


ROWERY MOTORY 
MWe i używane wszelkie przybory dinl 
kolarzy, Lawn-Tenis, Pilka nożna. War- 
sztat reperacvjny poleca najtaniej 


WwW. ŁUKASIEWICZ 


OOE e SSos OS SEOSEE? 


EAREER ERRAR 


pracowita, czystość przestrzegają- 
ca umiejąca gotować, szyć i kra- 
wiectwo, szuka posady najchętniej 


Biesiadę Literacką 


Kwartalnie 5 K. bez dodatku, 6 K. z dodatkiem. 


WY GDIIDABU HA Gi MH | 
dla miasl, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów | 
prywatnych I l. d, 


Poszukiwanie i nohwycenie źródeł, Wiercenia stadzien. Uutewianie pomp. 
Tustalacye domowe z klozetaxai, łazienkami i t. d. 


projsktują i wykonują: 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze refersncye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


Centralne 


GRZEWANIE 


wszelkich systemów 


IWEWTYLACYĘ 
Łażnie, Mechaniczne prajala | suszarnia it. d. 


Uieaymoje ma składzie: czasopi 
sma zagraniczne 


Francuskie humeryatyezne : 
Fin de slècle, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, RI- 
re st galanterie, Sourire, Vla eni 
culotte rouge, Eiblioteque mod. 

Angielskie : 
Frys Magazina, Strand Magazine 
Wide World Magazine, Curent Li- 
teraturo, Ladies Field, The King 


and hig Navy a. Army, Outing 
The Tatter. k 
Wtoskie: (1 
Domenica dal Corriere. RA 
Rocyjskie: CH 


Oswobożdianie, Szut (humoryst.) 


Sokołowskiege 
Biaro dajenników, es:Sopism i ogłoszeń 
Lwów, uż Hausmann 9. 


Panna 


m bezdzietnego Państwa lub u wdo- 
wy. Adresować: „Helena" Lwów, 
Zyblikiewieza 37 parter. 


zie l godnik. lustrowany 


Kwvartalnie $ K. z przesyłką 3 


Przyjaciel dzieci 


Tygodnik illustrowany 


korzystając ze zniesienia cenzury 


rozszerzył znacznie rozmiary. 


DZIAŁ 


mnie urozmaicony. 


“sor | RENIA: 


illustracyi artystycznych i bieżących ogro- | 


A z 12 kolorowych karton. 


Piotra Stacłiewicza „Boży Rok“ 


Dodatki powieściowe w arkuszach. === 


[Ii , Dodatki książkowe: Sześ książkowe : Sześć tom. ces | 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
Administracya Tygodnika Ilustrowanego 


we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 


oraz wszystkie księgarnie i kantory pisa. 


a cenach redakcyjnych 


przyjmuje prenumeratę na: 


Ksartalnio G K. BO h. z przesylką 7 K. 20 b. 


Tygodnik Mód i Powieści 


K. 0 h. 


Kwartalnio $ K. BO h. wraz z przesylką potzi. 


kwartalnie 6 K. BO h., z przesyłką purziową 7 K. 20 h 
owych: kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pnoztową 8 Koron 40 h. 


NUMERY CKAZOWE i PROSPEKTY GRATIS. 


Z opravą dodatków 


i Na wszystkie 


t bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiej- 


acowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, ilusira- 


eye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych 


Ajeueya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, Pasaż 


ooie. do 


—= Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. == 


Hausnana 9. 


przedpłaty na 


I 

| å 

| 1907. 
| 


Nowości 


ŚWIAT 


Kwartelnie G E. z przes“ 


48 K. GO h 


Prenumerata wynosi: 
Kwartalnie rb. $ kop. 


Rok IX. 


Muzyczne 


| Miesięcznik literacko nutowy, 
pońwięcony celricjszym utworom 
polshich i zegranieznych kompozytorów, 
Na troić pisma składają się utwory: kłasyczne salotowe, taneczne 
wyjątki z oper, SEO ak, oraz muzyka dla mł.dzieży | dzieci, 
Każdy ulwór drukuje się w oddzielnej okładce. t 
W działo literackim: iiezno wiadomości z życia muzycznego i tea raluago 
Miesięcznie kop. 42, z przewył, poczt. 
25, z przesył. poczt. rb. 4 kop. KG. Półroczne i rocznie 


1ortopianowym współczesnynh 


kop. 50, 


w tymże stosunku. Ža granicą rb. 7, Zeszyt pojedynczy kop. B0. 
Premia d'a rocznych abonentów. 


a) Bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty, wa: 
albo za pół ceny, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną mzledę Leszat Pia a. 


go. (Na przesyłkę premium kop. 30). 


ca abonentów. 


KRAJ 


Lwów, Akademicka 26/1. 


Pasaż Hausmana 9. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


| wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowa i zagraniczne, 
Biuro dzienników Sekołowskiego — Lwów, 


skiego (losowanie w Czerwcu 1907 roku). 


i gdzie wnieśli pieniądze. 
Adres Redakcyi i Administraczi : 


ci rb. 1 kop. 25, 


b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza 8' PIAHI 
MO do wyboru z fabryk krajowych w cenia 450 rubli —qmg d e my ns 


źdego tysią- 


Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo- 
wiadały takimże cyfrom glównej wygranej 188 loteryi klasycznej Królestwa Pol- 


Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lab przez kaięgat nie 


Warszawa, Warseka 15. 


Agousya wo Lwowio u St, Sakofowzkiago, Pasaż Hauamana tle. 9, 


Z drukarni E. Winiarza 


